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wykoleja
R ew elacje procesu m ysłowickiego

W ostatnich k ilku  latacli je s te ś ­
my świadkami w ielk ie j ilości k a ­
tastrof kolejow ych) ja k ie  miały 
m ie jsce  w szeregu różnych dziel­
n ic Rzeczypospolitej Polski. Liczni 
zabici i ranne — oto żniwo nie tak 
dawnych wydarzeń, które do n a j­
w yższych granic oburzenia poru­
szyły  całe społeczeństwo.

P L A G A  K A T A S T R O F
Nie będzie żadnej przesady, gdy 

powiemy „że naw iedziła nas istna 
plaga katastrof k ole jow ych . Nie 
będziem y przytaczać litan ii po­
szczególnych. strasznych w swoich 
skutkach katastrof, k tóre w ydarzy­
ły sie na przestrzeni stosunkow o 
bardzo krótkiego okresu czasu, ale 
nie możemy być obo jętn i n a tego 
rodzaju  lekcew ażenie sobie życia 
ludzkiego.

Jeszcze nie przebrzm iały echa 
katastrofy' k o le jo w ej yv Strzem ie­
szycach, w Krzeszow icach, a znowu 
zaalarm owano opinię publiczną o- 
kropnym w ypadkiem  kolejow ym  w 
Rudnikach, pod Krakowem .

Nie ulega w ątpliw ości, że istn ie­
ją  ja k ie ś  przyczyny tych w ypad- 
kipy i należy je  w łaśnie obserwO- 
wać okiem rzeczoznaw cy, z punktu 
w idzenia przede Wszystkim, badaw ­
czo -detektyw i cznego.

Przyczyn tych na pewno się do­
s z u k a m y .  gdy ty lko zechcem y za­
dać sobie trochę trudu i szukać ich 
zaczniem y. P olsk ie K o le je  P ań ­
stwowe, stanow iące jed n ą  z n a j- 
yvażniej szych a r te r y j kom unika­
cy jn y ch . cieszy ły  się od pierw szej 
chw ili odzyskania niepodległości 
n a jlep szą  opinią całego społeczeń­
stwa i dokładały w szelkich starań, 
aby sw oje  m ożliwości dostosować 
do życzeń i wym agań pasażerów. 
Potężny sztab ludzi stal na straży 
dobrego im ienia kolei i m iał na ce­
lu strzec nie ty lko  dobra te j kolei, 
ale i w ygody i bezpieczeństw a ogó­
łu pasażerów.

Obecnie., sy tu ac ja  znacznie się 
zm ieniła.

O SZCZĘD N O ŚCI...
W ielkie kad ry  k o le ja rz y  odesła­

no w stan spoczynku, budżet 
zm niejszono do minimum, zaprow a­
dzono daleko idące oszczędności, 
iedno itki przeciążono zanadto nad­
m ierną pracą w  je j  rozległych 
dziedzinach.

W w ielk im  sztabie polskiego k o ­
le jn ictw a w ytw orzył się pewnego 
rodza ju  labirynt. w którym  błądzić 
poczęli niby owce zapędzone — sa­
mi k o le jarze , nie um iejąc znaleźć 
sobie odpowiedniego w y jścia .

Władze k ole jow e pragnąc idee 
oszczędności jak n a jd a le j stosować 
w e w szystkich  pracach i poczyna­
niach k o le jo w y ch  w ogóle poszły 
daleko poza dopuszczalne granice 
i stn i e j  ący e 11 możl i w ości.

Tabor k o le jo w y  zm niejszono do 
tego stopnia wydaitnie, że na w ielu 
odcinkach k u rsu ją  pociągi p rzepeł­
nione i pasażerow ie zmuszeni są z

narażeniem  życia jeźd zić na stop­
niach pociągów, nie licząc oczyw i­
ście faktu, że liczni pasażerow ie 
posiad ając b ile ty  — zmuszeni są 
w skutek nadmiernego przepełnie­
nia rezygnow ać z jazdy.

W ynika z tego jasno, że pasaże­
rowie zie są traktow ani przez w ła­
dze kolejow e, które nie liczą sie­
nni z własną egzy sten cją , dobrze 
zresztą zabezpieczoną, ani z n ie­
bezpieczeństwem  zagraża jącym  ży­
ciu pasażerów, ani z bardzo liczny­
mi skargam i tych pasażerów, sk ła ­
danymi bądź w służbowych k siąż­
kach zażaleń, bądź też bezpośred­
nio u czynników  zainteresow a­
nych.

Z A P E W N IE N IE  W YG Ó D

D otychczasow e doświadczenie 
dało społeczeństw u tak  w iele po­
wodów do licznych zastrzeżeń pod 
adresem  władz kole jow ych , że na­
leżałoby w szelkim i rozporządzał - 
jiym i środkam i p rzyw rócić dawne 
oblicze kolei, drogą zw iększenia 
dbałości o pasażerów i zagw aranto- 
wania wygody, a w szczególności: 
bezpiecznego odbyw ania podróży.

Dziś podróż k o le ją  mimo, iż je s t 
stosunkowo drogą, je s t  niew ygod­
na. niebezpieczna i ryzykow na. A 
niebezpieczna i ryzykow na .jedy­
nie i w yłącznie dlatego, że w ła­
dze k o le jo w e n ie ro ztacza ją  nad 
podróżnym i dostatecznej opieki > 
co n a jw ażn ie jsze , b ag ate lizu ją  so­
bie wydayvane przez siebie zarzą­
dzenia i przpisy dla służby k ole­
jo w e j k tóre są w p raktyce nie do 
w ykonania.

Nie są to żadne in sy n u acje  z na­
szej strony w elięei szkodzenia 
czynnikom  kolejow ym  i n ie w ys­
sane z palca „banały".

Na potw ierdzenie słuszności na­
szych spostrzeżeń, posłuży nam  ja ­
ko n a jlep szy  dowód rzeczow y po­
zbaw iony w szelk ie j „gołosłowno- 
ści", n iezw ykle in teresu jący  nm - 
ces. od byw ający  się obecnie w  M y­
słowicach w  związku ze straszna 
katastrofą kole jow ą, ja k a  tam  m ia­
ła m ie jsce  w dniu 15 stycznia b. r. 
(w katastrofie  te j,  jak  wiadomo, 
k ilk an aście  osób poniosło śm ierć, a 
kilkadziesiąt zostało rannych).

Przed trybunałem  postawiono w 
stan oskarżenia k o le ja rz y : K arola 
U rbanka, asystenta kolejow ego. 
M ik oła ja  Kozła, nastaw niczego i 
Stefana Krzyżow skiego, pom ocni­
ka m aszynisty.

Na rozpraw ę wezwano 38 świad­
ków w tym  9 świadków oskarżenia 
i 28 świadków odwodowych. Roz­
prawa toczy się poci przew odnict­
wem sędziego s. o. dr. H erw y, o- 
skarża prok. Horodecki. O skarżo­
nych bronią adw okaci z Krakow a. 
K atow ic i W arszawy, a to : dr. Za­
czyński. inec. Lewandowieź, mec. 
Xb i sław ski i dr. A schenbrenner.

Jak  w ynika z przebiegu rozpra­
w y i zeznań świadków k ole jarzy , 
stosunki w ko le jn ictw ie , ja k ie  pa­

n u ją  obecnie, są nie ty lko  nie do­
bre i godne potępienia, ale zasłu­
gu ją  na ja k  najostrze jsze zw alcza­
nie ich — bowiem są karygodne.

A K T  O SK A R ŻEN IA
Akt oskarżenia zarzuca oskarżo­

nym zaniedbanie obowiązków służ­
bowych i doprowadzenie przez to 
do katastrofy.

Mimo, iż w inow ajcy  zasiedli na 
ław ic oskarżonych m oralnie odpo­
w iad ają  też wobec ca łe j opinii pu­
b liczn ej ciężko oskarżone nrzez 
oskarżony cli i świadków — władze 
kolejow e.

Zaszczytna, lecz ciężka i nie­
wdzięczna rola. w yszukania przy­
czyn katastro fy , przypadła w u- 
dziale sądowi, k tó ry  w n a jw y ż­
szym stopniu ro z jaśn ił m roki te.i 
zagadki.

Z przykrością  stw ierdzić trzeba, 
że liczni św iadkow ie, ja k  rów nież 
sami oskarżeni w  procesie m ysło- 
w ickim  od kryli smutną, kolącą w 
Oczy prawdę, ja k a  się ukryw ała za 
paraw anem  rzeczyw istości w  ślą­
sk ie j d y re k c ji P. K. P.

Co odsłania proces m ysłow icki? 
Przede w szystkim  kom prom itu jącą, 
bo /a daleko posuniętą oszczęd­
ność! : nieprawdopodobne przecią­
żanie k o le ja rz y  nadm iarem  pracy- 
obarczanie obowiązkam i niem ożli­
w ym i do w ykonania! Zdemasko­
w anie istn ie jącego  stanu rzeczy 
było niem ożliwe, aż do chw ili tra ­
gicznej katastrofy  w  dniu 15 stycz­
nia bież. roku.

P R Z E B IE G  K A T A S T R O F Y
Tło te j k atastro fy  przedstaw ia 

się n astępu jąco : z B rzezin k i w y ­
jeżdża pociąg m ieszany osobowo- 
tow arow y w k ieru nku  M ysłowic. 
W  M ysłow icach pociąg ten w je ż ­
dża na tor 7, gdzie odczepiane sa 
w agony tow arow e i dale j odjeżdża 
w kierunku K atow ic jako pociąg 
ściśle osobowy. Pozostawione w a­
gony tow arow e na torze siódmym 
przetaczane są na inny tor, aby u- 
m ożliw ić w jazd innem u pociągow i.

W dniu w ydarzenia się katastro ­
fy  nie zdołano w  porę usunąć z to­
ru pozostawionych dziesięciu w a­
gonów tow arow ych i m a jący  
p rzy jść  pociąg osobowy Nr. i i • 
nad jechał i całym  im petem  wpadł 
na pociąg tow arow y; pow odując 
struszną katastrofę.

Jak k o lw iek  przed tym  przew i­
dziano, że nie da się usunąć wago­
nów tow arow ych z toru, na k tó ry  
m iał p rz y jść  następny pociąg i w 
tym  celu nadano do B rzezinki od­
powiedni rozkaz w jazdu dla m a­
szynisty pociągu 1114 na tor szó­
sty, błędnie połączono trasę prze­
jazdu tego pociągu z torem  siód­
mym i dano rów nocześnie sem afo­
rem sygnał w jazd u  na tor za jęty .

Otóż pytanie teraz, dlaczego nie 
usunięto z toru wagonów tow aro­
w ych? O kazało się, że z powodu 
brak  u parowozów przetokow ych.

O to, w łaśnie chodzi — tu sie

m iędzy in n y m i z a c z y n a ją  „osz­
czędności".

ZEZN A N IA  O SK A R Ż A JĄ
Zeznania k o le jarzy  są w prost re ­

w elacy jn e . W ynika z nicli, że tory  
tak  osobowe ja k  i tow arow e b y ły  
fo  rm alnie zaw alone i w ciąż prze­
widywano grozę katastrofy , gdyż 
nie było parowozów i trzeba było 
przychodzące pociągi k ierow ać na 
różne tory.

P rzeciętn ie dw adzieścia razy w 
m iesiącu, nieraz dwa razy d z ie n ­
n ie . trzeba było przygotow yw ać 
rozkazy szczególne w jazdu na tor 
szósty, zam iast na tor siódmy. To 
było aż do znudzenia gdy się w eź­
mie pod uwagę, że b y ły  inne, rów­
nież poważne nieporządki.

S ta c ja  m ysiow icka, mimo iż je s t  
bardzo ruchliw a, gdyż w  nocy 
p rz y jm u je  42 pociągi, a do trzech 
ty sięcy  wagonów na dobę, tonęła 
w  ciem nościach. M iędzy peronem  a 
stawidłem  przed 6 — 8 laty było 
tu znacznie w ięce j lamp i siła  o- 
św ietlenia b y ła  m ożliwa — w yno­
siła do 750 wat.

O św ietlenie zm niejszano syste­
m atycznie, aż ostatnio, w  czasie k a ­
tastrofy  lampy b y ły  300 watowe. 
Lam pa położona n a jb liż e j m ie jsca  
katastrofy  św ieciła się ty lko  czaso­
wo i zapalano ją  ty lko  przy prze­
kuł owy w a ni u towarów.

Często się zdarzało, że lam py za­
palano w ostatn ie j chwili na syg­
nał m aszynisty lub naw et nie zapa­
lano ich w cale, tak, iż m aszynista 
w jeżd żał na s ta c ję  po c iemku.

W dniu katastro fy  ośw ietlenie 
było tyk nikłe, że z odległości po­
nad dziesięć m etrów  nie można b y ­
ło zobaczyć człow ieka. Na peronie 
n ik t nie p ilnow ał w jazdu  pociągu. 
Nie brano pod uwagę tego, że w  
porów naniu z latam i ubiegłym i 
ruch w roku 1936 zw iększył sie 
praw ie o 40 proc. i należało zw ięk­
szyć ilość obsługi i parowozo-go- 
dzin. lecz przeciw nie, w  im ię „osz­
czędności" zamęczano nadmiarem  
obowiązków p racu jący ch  ludzi, a 
godziny p racy  parowozów zm n ie j­
szono o 25 do 30 proc.

Przy wprow adzaniu pociągu za­
trudniało się daw niej cztery  oso­
by, teraz, ty lko  jed ną. O skarżony 
U rbanek np. obsługiw ał do tego 
sześć aparatów  telefonicznych i 
zmuszony b y ł prow adzić trzynaś­
cie książek!..

W roku 1935 b y ły  na s ta c ji trzy  
staw idła połączone blokiem , wis pol­
nie d zia ła jące  — teraz jest. jedno i 
to luźne i odpowiedzialność trzech 
ludzi została w pełni przelana na 
jed nego człow ieka.

Zawiadowca s ta c ji w roku 1933 
m iał do dyspozycji 72 parowozo- 
godzin — ostatnio zm niejszono je  
do 42.

C Z Ł O W IE K -FE N O M E N
Portier. Antoni S iek iersk i, w y­

stęp u jący  w procesie w eha.rakte-

(dalszy ciąg na str. 2 -e j)



WSZYSTKO 2
Artykuł dyskusyjny

Teoria i praktyka
W ym iar sprawiedliwości podstawą ładu i bezpieczeństwa w Państwie
Zam ieszcza jąc  n iezm ie rn ie  

in te re s u jąc y  a r ty k u ł o sądów , 
m ictw ie, p rag n ę lib yśm y, n bv  
a r ty k u ł ten, ja k o  m a te ria ł 
(łyski. is y jn y , w y w o ła ł ja k  n a j ­
w iększy  rozgłos, ja k  n a jw ię k ­
szą po lem ikę .

R e d akc ja  nasza chętn ie  za 
mieści w  ty ch  spraw ach  ka ż ­

dy  g-łos nadesłany.

Pan m inister sprawiedliw ości 
G rabow ski, w jed nym  ze swych 
z na k omi tych  przem6 wień, m iedzy 
innymi ośw iadczył, że bronić b ę­
dzie zasad: niezawisłości, nieusu­
walności i odpowiedzaluości k o r­
pusu sądowego.

O ile  dwa pierwsze postulaty sa 
związane z umożliwieniem  sędzie­
mu swobody ruchów i d ecy zji zgo­
dnie z praw em  i sum ieniem  i sę­
dziowskim. o ty le  trzeci punkt do­
tyczy. że tak określim y, stosunku 
sędziego na zewnątrz...

Odpow iedzialność sędziowska 
b y łaby  trudną, gdyby pierwsze 
dwa kanony nie obow iązyw ały. 
W ierzym y, że m a ją  one swą moc— 
obow iązują.

D A W N E  S P R A W Y
Na tym  tle in teresu jąco  w ygląda 

parę ostatnich większych spraw. 
Głośnym  echem odbiła się w pra­
sie spraw a aresztow ania b. posła ■ 
Idzikow skiego i b. d yrektora de­
partam entu m inisterstw a skarbu 
M ichalskiego.

U czyniono koło tych spraw  n ie ­
słychany huczek. R ezultat, ja k  do­
tąd. żaden. A ktu oskarżenia do 
dziś ponoć niema.

Również głośnym  echem odbiła 
sie spraw a t. zw. afery  m ięsnej.

Poaresztowąno ludzi, zniszczono 
ich m oralnie i m aterialn ie, poroz-

(dokończenie ze strony l-e j)
rze świadka, m iał do w ykonania 
również niezliczoną ilość fn n k cy j: 
zajm ow ał się m anew row aniem  po­
ciągam i (!), przestaw ianiem  zw rot­
nic (!), św ieceniem  i gaszeniem 
lamp na peronach (!), a naw et mu­
siał chodzić zam ykać zaporę na 
szosie!...

Dość ciekaw ie ułatwiano sobie 
pracę z usuwaniem  z torów  pocią­
gów tow arow ych. Aby zrobić m ie j­
sce dla pociągów dalekobieżnych, 
w yciągano skład y tow arow e na k o ­
piec z n a jd u ją cy  się na s ta c ji, a 
stamtąd w agony staczały sic same 
w stronę dworca towarowego, co 
prowadziło do częstych uszkodzeń 
i w y k ole jeń  sic wagonów tow aro­
w ych. Spuszczanie wagonów towa­
rowych z góry na. dół, by ło  uzasad­
nione pośpiechem  w uwalnianiu 
torów  osobow ych; w ykluczone 
je s t, aby przy braku dostatecznej 
ilości parowozów udało się w inny 
sposób opróżnić na czas to ry  oso­
bowe.

O graniczenie liczby  parowozo- 
godzin w prow adziła kom is ja  ra c jo ­
n a liz a c ji pracy. T a  sama kom isja  
zredukow ała kancelistów  na dw or­
cu towarowym .

Zawiadowcy stac ji oraz w szyscy 
dyżurni ruchu raportow ali w ła­
dzom kolejow ym , że te nieporząd­
k i doprowadzić mogą do jak ieg o ś 
nieszczęścia, ale skutek był ty lko  
ten, że spotkał ich  zarzut n iezarad­
ności, co oczyw iście, nie pozostało 
bez wpływu na ocenę k w afifik acy i 
służbowych.

K ontroler ruchu K am iński będąc 
na kontroli w dniu 10 grudnia 1936 
r. odbierał raporty  o faktycznym

b ija n o  życie rodzinne i w  końcu 
okazało sic, że w łaściw ie je s t  nibv 
coś a nic...

Przykrym  zgrzytem  b y ła  rów ­
nież głośno reklam ow ana, n iew ia­
domo w czyim  interesie, a fera  ś. p. 
Parylew iczow e j .

Nie to jed nak  je s t  ważne, a koń­
cow y fin a ł t e j  sprawy.

Zdrowa... ( hora... Zupełnie zdro­
w a.. Znowu chora... Aż w reszcie 
kom unikat o śm ierci, z dołączonym 
oświadczeniem ekspertów , że nie 
była  otrutą.

A przecież ta pani, to siostra je d ­
nego z n a jbard zie j zasłużonych 
m inistrów  R zeczypospolitej P o l­
sk ie j, żona wysokiego dygnitarza 
korpusu sądowego.

A proces Grzeszolskiego,
Ileż re fle k s ji nasuwa sama tylko 

ocena n a gromad zonego m ateriał u 
przez instancje wym iaru spraw ie­
dliwości.

W inien... Nie winien... Zabił... 
Nie zabił... Z tragedii zrobiono że­
rowisko. Z nieszczęścia ludzkiego 
uczyniono niesm aczne widowisko, 
zakończone w finale sam obó j­
stwem przymusowego głównego 
aktora.

M ożnaby cytow ać dziesiątki ta ­
kich i tym podobnych przykładów. 
O graniczym y się jednak do tych. 
ja k o  do bardzo typow ych.

W y d aje  sie nam bowiem, że na 
to. aby k ogoś pozbawić wolności, 
nie m ogą przecież w ystarczyć ty l­
ko sugestie, czy  dowolne rozumo­
wania jed nostk i, w y d a ją ce j nakaz 
aresztow ania lub wniosku o aresz­
towanie.

W D ZIĘC ZN A  R O L A
Szczególnie wdzięczną powinna 

być rola panów sędziów do spraw

stanie rzeczy, lecz nie ulega w ąt­
pliwości. że je  sobie zbagatelizo­
wał. gdyż potem żadnych zmian nie 
wprowadzono. D y re k c ja  katow i­
cka P. K. P. bagatelizow ała sobie 
należące do n iej obow iązki w ogó­
le.

Czym  w łaściw ie tłum aczyć sobie 
smutny fakt, że alarm owano w ła ­
dze k ole jow e od dłuższego czasu 
skandalicznym i i karygodnym i n ie­
porządkami w M ysłow icach, a w ła­
dze te  były głuche i n ic o tym  sły ­
szeć nie chciały . K om isja ra c jo n a ­
lizacji pracy była na inspekcji w 
M ysłowicach ty lko  jeden  raz w ro­
ku 1936 i io podczas św iętów ki na 
kopalni „M ysłow ice14, kiedy było 
n ajm nie jsze nasilenie ruchu pasa­
żerskiego.

D Z IW N E R EG U LA M IN Y

Dziwne i niezrozum iałe są regu­
lam iny pracy dla k o le ja rz y . Na 
w ykonanie n iektórych  czynności 
regulamin, służbowy przew idu je 
czas ]>o pół m inuty (!), na rozw ią­
zanie pociągu m ieszanego regula­
min przew iduje dwie m inuty (!)- 
Często rozkłady ja z d y  przewidu ją  
postoje po pół m inuty, co w p rak ­
ty ce  w ogóle nie da sie zrealizo­
wać.

Maszynista S tefan  Krzyżow ski- 
prowadząc pociąg Nr. 1:11.4 (który 
uległ katastrofie) trasy  dokładnie 
nie znał i nie w iedział, że źle je -  
dzie; nie w iedział też, że pociąg 
1114 ma stały w jazd na tor siódm y , 
nie m iał naw et rozkładu jazdy.

W  m yśl przepisów, w rozkazie- 
szczególnym  winno być zaznaczo­
ne m ie jsce  wstrzymania, pociągu 
przy zw rotnicy, a tego też nie było- 
W dniu katastro fy  K rzyżow ski je -

szczegolnej wagi. Ale rów nież po­
winni oni ponosić pełną odpowie­
dzialność niety lko dyscyplinarną, 
ale i m aterialną za sw oje  czynno­
ści.

Nakaz aresztow ania, to nie zw y­
cza jn a  przepustka. W ięzienie, to 
n ie do ni w yc howaw.czy.

Dużo sic mówiło w S e jm ie  i po­
ruszało w prasie na tem at ilo śc i. 
spraw w ytaczanych i umarzany ch. 
Mówiono o produkty wności w ydat­
ków na ten cel. przedstawiano u- 
jem n e strony nie zawsze trafnie 
stosow anej profilaktyki.

O czyw ista. C złow iek je s t  ty lko 
człow iekiem  i m ylić sic może. Cho­
dzi ty lk o  o to, aby te om yłki nie 
wyw racały nurtu życia, nie depra­
w ow ały społeczeństw a, aby za po­
m yłki nie płacił skarb Państw a.

Zda jem y  sobie sprawę, że poru­
szany przez nas pobieżnie tem at 
je s t  zbyt doniosłym w skutkach. 
Nic przecież nie je s t  w stanie bo­
leśniej ugodzić człow ieka, ja k  po­
czucie krzyw dy, niespraw iedliw o­
ści.

Nasz W ielki Wódz ś. p. M arsza­
łek Piłsudski, w pierw szym  swym 
w yw iadzie powiedział między' in­
nym i, że to, co uczynił w  dniach 
m ajow y ch było spowodowane tym. 
że za dużo było niepraw ości.

Prem ier S ław oj-Skład kow ski, w 
je d n e j ze swych publicznych de­
k la ra c ji powiedział m. innymi, że 
będzie dążyć do zapew nienia spra­
ye i edl i w ości k ra jo w i.

W ŁA ŚC IW Y  CZŁO W IEK
Któż jed n ak  dzierży prym w t e j 

tak w ażnej dla Państwa dziedzinie, 
je ś l; nie p. M inister Spraw iedliw o- 
cśi. On, z ty tu łu  swego w ysokiego 
stanowiska spełniać musi niety lko

chał tą  trasą po raz czw arty. Od­
byw ał on próbną jazdę przed kilku  
laty, ale od tego czasu s ta c ja  w 
M ysłow icach została przebudowa­
na i zmieniono sem afory w jazd o­
we. Nie należy się dziwić, że w ta­
kich warunkac li musiało przy jść do 
strasznej kata strofy.

O trzeźw ienie przyszło — ale do­
piero po 15 stycznia — po katastro­
fie. Teraz dopiero wprowadzono 
w ielk ie — natychm iastow e zmia­
ny. Podniesiono godziny pracy  pa­
rowozów na stac ji osobowe j z 58 
do 72, na dworcu dodano żarów ek, 
dano nowe arm atury od słan ia jące 
lampy, skondensowano św iatło na 
torach, zniesiono pociągi m ieszane, 
na stawni le wprowadzono nowa 
książkę zdawań służby, wy dano 
zarządzenie, aby  żarów ki p aliły  sic 
ca łą  noc bez przerw y, zakazano 
rozw iązyw ania pociągów tow aro­
wych na dworcu osobowym,, po­
w iększono personel na dworcu to ­
warowym.

Będący na rozprawie m ysłow ic- 
k ie j sp ecja ln y  delegat m in ister­
stwa kom u nikacji, inspektor służ­
by ruchu w M inisterstw ie Kom uni­
k acji, inż. Tyszka, n iew ątpliw ie 
spow oduje bezw zględną rew iz je  
stosunków w k o le jn ictw ie  polskim  
w ogóle, k tóre  jak  widzim y: sa
eo n a jm n ie j clziwne.

P rzy tacza jąc  fak ty  i dowody ist­
n iejących  nieporządków  w k o le j­
nictw ie naszym , d a jem y  C zyteln i­
kowi pełny obraz rzeczyw istości, z 
k tó re j, jak widzimy łatw o w ycią­
gać wnioski — gdzie szukać przy­
czyn strasznych katastrof, ja k ie  
nas nawiedziły.

Stanisław  Śledzi.

rolę karzącego o jca . ale i opiekuna 
|)ok rz \ wdzonycl).

Społeczeństw o, z chw ilą o b ję c ia  
rządów przez min. G rabow skiego 
widzi w nim człow ieka w łaściw ego 
na właściw ym  m iejscu . C zeka ono 
jed n ak  na rea lizac ję  clanych zapo­
wiedzi.

Nie pomogą na jlepsze nawet chę­
ci, je ś li z nimi w  parze nie idzie 
czyn.

W ysiłek naw et najlep szych  je d ­
nostek nie jest w stanie zapew nić 
korzyści, o tle struktura organiza­
cy jn a  w samym swym założeniu 
nie je s t  zw iązana z prawdziwym 
życiem...

T E O R IA  I ŻYC IE
O statnio np. m inister propagan­

dy Rzeszy N iem ieckie j dr. G ebbels 
wydal niezm iernie ch arak tery ­
styczny nakaz przeszkolenia urzęd­
ników podległego mu resortu, w 
charakterze zw ykłych robotników .

Podległy min. Gebbelsowi resort 
zajm u je, sic tylko propagandą..

W ydaje się nam, że żaden z sę­
dziów nie dalby s ię  operow ać le­
karzowi. k tóry  by ty lko  miał teo­
retyczną praktykę.

A przecież sędzia czy. prokurator, 
są to operatorzy, powołani do le­
czenia, uzdrawiania życia społecz­
nego. Na ich stół o p era cy jn y  trafia  
wielu, bardzo wielu. .

Ic h  orzeczenia, postanow ienia, 
lub w yroki d ecyd u ją o życiu lub 
śm ierci m oralnej pacjenta.

Podpisywanie jed n ak  w yroku 
lub nakazu aresztow ania, to dopie­
ro jed n a strona medalu, a przecież 
medal ma ich trzy ... D w ie płasz­
czyzny i obwód...

Nie mamy b y n a jm n ie j p reten sji 
reform atorskich. Sądzimy jed n ak , 
że bardzo dużo można by osiągnąć, 
gdyby n. p. sędziowie i prokurato­
rzy przeszli poza przeszkoleniem  
teoretycznym  i form alnym  — prze­
szkolenie więzienne.
P R Z E SZ K O LEN IE P R A K T Y C Z N E

Niech by sobie taki teoretyk  po­
siedział w więzieniu, jak  zw ykły  
więzień. Niech posłyszy co mówią 
współw ięźniow ie, niech się przeko­
na naocznie i dosadnie, co to je s t  
w iezienie, jak ie  d a je  w yniki.

Ja k  propagandziści G ebbelsa w 
roi i robotników...

A gdy ju ż  teoretyk  praw niczy 
zakosztu je życia w ięziennego, 
niech by przeszedł całkow ite prze­
szkolenie w ięzienne, poczynając cd 
klucznika lub dozorcy, a skończyw ­
szy na adm inistrowaniu w ięzie­
niem.

Niechże teoretyk  zobaczy i do- 
tkni e sie bezpośrednio tych  n iezli­
czonych ran duchowych i psychicz­
nych. Niech zobaczy jak  w ygląda­
ją  recydyw iści i ja k  na tymi tle  
w ygląda życie, szczególnie więź­
niów śledczych...

I akie przeszkolenie nikomu u j­
m y nie przyniesie. Słabsze ch arak ­
tery  wśród teoretyków  praw ni­
czych, gdy zobaczą rzeczyw istość, 
być może odpadną. Ci jed nak, co 
pozostaną, traktow ać będą swa 
pracę n iety lko  zawodowo, lecz i i- 
cleowo.

Przy tak  u jętym  system ie szko­
lenia. zm niejszą się niew ątpliw ie 
w ydatki na w ięziennictw o, podnie­
siona zostanie do w ysokich w yżyn 
odpowiedzialność sędziego, a spo­
łeczeństw o do orzecznictw a sądo­
wego odnosić się będzie z pełnia 
zaufania.

L e -  skl.
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Cioc ia  YMCIA
Konsolidacja narodowa a m iędzynarodowe organizacje

Praca zjednoczenia narodowego w 
Polsce musi także liczyć się z koniecz­
nością wyzwolenia narodu naszego z 
wszelkiej zależności od zagranicy. Mu­
simy, jak to nas uczył

M arszałek Piłsudski,
walczyć z wszelkimi obcymi agaitura- 
mi.

Zdrowy, ruch nacjonalistyczny w 
szeregu krajach walczy z niesłabnącą 
energią ze wszystkimi objawami .zko- 
dliwych więzi narodu z zagranicą.

Na pierwszy pian wysuwa się oczy­
wiście kwestia , !

„braci tu jariuszkachu.
Rumunia, a przede wszystkim Niemcy 
dały przykład, jak się postępuje z maf- 
sonerią i żc należy i u nas wypowie­
dzieć ! ■ , ;

walkę wolnomulai stwu
i wszystkie loże pozamykać.

Za czasów Królestwa Kongresowe­
go już mieliśmy taką walkę z masone­
rią i rząd

ro zk a za ł u rzędnikom  
wystąpienie z lóz masońskich. W war­
szawskim Archiwum Oświecenia znaj­
dują się tysiące tych deklaracyj naj­
wybitniejszych wtenczas Polaków za­
wiadamiających o wystąpieniu z sze­
regów wolnomularskich.

&Ale wolnomularstwo jest jeszcze 
me wszystkim. Obok niego, a raczej 
z jego woli działa u nas

s e tk i organ izacyj, 
zgoła nie winnych, nawet śmiesznych 
dzięki swej tańczącej obrzędowości, 
i wszystkie one minują nasze pań­
stwo, osłabiają poczucie narodowe 
i szerzą w wielkiej mierze indyferen- 
tyzm narodowy.

S p ra w a  walki z tymi czy n n ik a­
mi defetystycznym i i an ty n acjo n a-  
listycznym i to  je d e n  z najbliższych  
celów  działania  dla O bozu Z je ­
d n o czen ia  N arodow ego.

Z kolei wysuwa się na czoło ana­
logicznych zagadnień sprawa przyna­
leżności naszego

ruchu zaw odow ego  
do różnych central międzynarodo­
wych. Czy to jest z korzyścią dla 
państwa i narodu? Czy to jest zgo­
dne z naczelną tezą obowiązującej 
u nas konstytucji? Stanowczo nie 
i dlatego im prędzej Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych

w zbron i centralom  
ruchu zawodowego należeć do cen­
tral międzynarodowych i opłacać 
składki, tym prędzej przestaną u nas 
działać agitatorzy „czerwonej pomocy 
dla Hiszpanii" i „frontu ludowego”.

Na uwagę zasługuje
stanow isko M ussoliniego, 

względem protestantów we Włoszech, 
kraju bardziej katolickim od Polski, 
gdzie na 44 miliony ludności statys­
tyka podaje circa 100.000 protestan­
tów wszystkich odcieni, ale po odli­
czeniu paszportowych i bezwyzna­
niowców, ledwie ich zostaje circa
30.000. T o  też nawet nie promile.

1 oto rząd włoski stwierdził, że 
wśród tych protestantów kręcą się 
wciąż
ag itatorzy  w su kn iach  p asto rsk ich
różnych misyj z Anglii i Ameryki. 
Akcja którą prowadzą za nadsyłane 
z zagranicy

ju d aszow e srebrn iki 
służy w pierwszym rzędzie do osła­
biania Włoch poprzez osłabianie po­
czucia narodowego, przez szerzenie 
indyferentyzmu narodowego i religij­
nego a także przez propagowanie pa­
cyfizmu, i antymilitaryzmu, kiedy 
Włochy muszą się nade wszystko 
zbroić...

Rząd włoski wystąpił więc 
do w alki z sekc iarstw em  

i ,  nie broniąc protestantom czcić B o ­

ga na swój sposób i czytać Pismo 
Sw. wzbronił buszowania po kraju za­
granicznym agitatorom i nie dopuścił 

do depraw ow ania  
Włochów judaszowymi zapomogami 
z Anglii i Ameryki.

Hitler już też dawno skończył z 
różnymi misjami zagranicznymi. J e ­
dynie u nas jeszcze wciąż się toleruje 
różnych

problem atyczn ych  dobrodziejów
różne YMCY, chociaż na ten temat, 
poczynając od o. Urbana, o. Kwiat­
kowskiego, hr. Rostworowskiego, pisało 
się bardzo obszernie i podnosiło ko­
nieczność zrewidowania stosunku pol­
skiego do wszelkich międzynarodo­
wych organizacyj,

Ponieważ YMCĄ jeszcze w przy­
szłości nieraz będziemy się zajmowali, 
a Polska znów jest

terenem najazdu  
wędrujących misjonarzy (choćby w ro­
dzaju Szkota i pastora metodystycz- 
nego b. kp. Edmunda Chambersa, któ­
ry pod postacią spółki akcyjnej „So­
uthern Trade" i „wyższych Kursów 
Języka Angielskiego" w Warszawie 
rozwija działalność,), podkreślimy pu­
blicznie jedno, że organizacja ta na­
leży do wyjątkowo zręcznych, posiada 

stuletnie p rzesz ło  dośw iadczen ie, 
zdobyte na obu półkulach, i potra­
fi trafiać nawet tam, gdzie poparcie 
moralne knebluje wszystkim patriotom 
usta przez szacunek dla dostojników.

Ale trzeba wreszcie poruszyć spra­
wę tych rzekomych dobroczyńców na­
rodu polskiego!

Przed wojną nic nie wiedzieliśmy 
ani o metodystach, ani o baptystach, 
ani też o innych sekciarzach.

W  społeczeństwie polskim, mimo 
przewagi znakomitej katolików, pano­
wała

w ielka  to leran cja  
dla luteran i kalwinów, a nawet pra­
wosławnych, i nie zachodziła bynaj­
mniej potrzeba rozszczepiania i dro­
bienia molekularnego protestantyzmu 
polskiego

Po wojnie światowej kiedy ster 
rządów w mocarstwach decydujących 
spoczywał w rękaćh

w ielk ich  m istrzów  
masonerii, a protestantyzm anglosa­
ski poczuł się na siłach (waluta temu 
najwięcej sprzyjała), rozpoczęto pe­
netrować kraje słowiańskie —  byliśmy

świadkami przyjazdu przeróżnych mi­
syj dokarmiania, bratania, przyjaźnie­
nia się, a wszystkie te zabiegi koń­
czyły się na kupowaniu naszych dusz 
zupełnie w podobny sposób, jak się 
kupuje dusze dzikich

Zulusów lub H otentotów . 
Tamtych za paciorki i ładnie opra­
wne biblie, a nas za mąkę amerykań­
ską, za dobrą posadę sekretarza 
YMCĄ, Society of Friends, czy le- 
ktorki języka angielskiego... Była to 
prawdziwa inwazja religionstragerów 
a jednocześnie przemyślana akcja o 
charakterze politycznym.

„Sztundyzm" na naszych Kre­
sach to główna karta działalności 
tych misjonarzy, którzy

burzyli nam  je d n o ś ć  państw ow ą  
i utrudniali akcję zjednoczenia naro­
dowego.

Amerykańscy sekciarze zawsze oba­
wiali się światła dla swej akcji i dla­
tego np. kiedy pojawiły się jeszcze w 
1921 roku alarmy naszej prasy i to 
nie tylko prawicowej, ale i demokra­
tycznej, jak ówczesnego „Kuriera Po- 
rannego“ i „Narodu" — z niesłycha­
nym pośpiechem

przygotow ali k on trakc je  
i nawet nie zawahali się zmienić 
skompromitowanych ludzi.

Ci, którzy np. stykali się z misją 
wojskową YMCA w Polsce, pamięta­
ją, że na front, obok skrzynek czeko­
lady i papierosów, wędrowała także 
bibuła sekciarska. Ci znów, co doty­
kali się wydawnictw, pamiętali jak

w ycofyw an o pew ne k s iąż eczk i 
z obiegu np. „Druga mila", a przy 
pewnych tłumaczeniach zatajano pe­
wne relacje o popieraniu YMCA przez 
międzynarodowe organizacje.

W związku z działalnością tych 
dwuch organizacyj, jak YMCA (Youn- 
ge Mens Christian Association) i 
YWCA (Youngs Womens Christian 
Association) apelujemy do prasy na­
cjonalistycznej w Polsce, aby po za 
prozelityzmem wyznaniowym, zajęła 
się tymi momentami w działalności 
tych zaszczepionych zbytecznie 

z gruntu am erykań sk iego  
organizacyj, które wybitnie świadczą 
o tendencjach osłabiających poczucie 
narodowe...

Czy ideologia YMCA odpowiada 
nowym prądom ideowym, jakie zapa­
nują w Polsce po deklaracji pułko­
wnika Koca?

Narodowcy czescy np. w ostatnim 
numerze „Narodniho Prava“ takie re­
lacje zamieszczają o YMCA:

„ YW CA to znaczy S tow arzy ­
szenie C hrześcijań skie M łodych  
K ob ie t"',

A k cja  ta op łac iła  się sowicie. 
Z naleźli się w praw dzie i tacy  
rodacy , co  m niem ali, że  ta bo­
gata  instytucja będzie w ydatki 

na sw ą dz ia ła ln ość kulturalną i 
społeczną p ok ry w ać  z w łasnych  
fu n du szów , bałam u cąc sp o łe­
czeństw o, ale się gru bo om ylili 
i zaw ied li srodze.

To by ł kardynalny b łąd . P r o ­
b lem atyczn a d z ia ła ln ość te j  in­
stytucji fila n tro p ijn e j kosztow a­
ła  nas bardzo drogo. YW CA w 
krótkim  czasie  w ybudow ała w ła ­
sne dom y w P radze, B rn ie  i 
B ratisław ie.

Dom p rask i, w ybudow any  
p rzy  ulicy Ż ytniej, podobn ie  
j a k  brneński i bratislaw ski, p o ­
ch łon ą ł m ilionow e sumy.

U liczna kw esta  p rzy n iosła  te j  
instytucji na ten ce l zaledw ie...
16.000 koron , a zw iązek  ban ­
ków  czeskich  (dz ięk i n aciskow i 
b rac i w fa rtu szkach ) o fia row a ł 
aż 200.000 koron , a le  umiano 
tr a fić  do  la sk i pań stw ow ej i 
u zyskano bezprocen tow ą pożycz­
k ę  w w y sokośc i aż  5.000.000  
koron . A oprócz tego m iasto  
Praga o fiarow ało  p lac  p o d  bu­
dow ę dom ów  czynszow ych , d o ­
m ów służbow ych, a  nie brak  
było różnych dobrodziejów .

A le o k aza ło  się, że ta pom oc  
nie zupełnie w ystarczy ła  i na 
w szystko  znów  pań stw o d o ło ­
ży ło, san u jąc fin an sow e p rz ed ­
siębiorstw a YW CA?

Tak wygląda ta sprawa w C ze­
chosłowacji.

A jak u nas? Radzibyśmy wie­
dzieć?

Ci, co się zajmowali organizacjami 
międzynarodowymi (ABC w pierw­
szym rzędzie), jakoś nabrali wody w 
usta.

Rzucamy pytanie: Czy jest nam
potrzebna sieć organizacyj wychowa­
nia młodego pokolenia, która pośre­
dnio lub bezpośrednio, ideowo czy 
materialnie jest uzależniona od zagra­
nicy? <

to l-sk i.

Koniunktura iis wydrwigroszów
„Doradca życiow y44 nowym przem ysłem

Poprawa koniunktury gospodar­
cze j, szybkie zm niejszenie się bez­
robocia.

Mimo ty ch  dobrych znaków na 
niebie i ziemi w ciąż jeszcze gnębi 
ludzi bieda, w ciąż jeszcze 

pop raw a w arunków  życiow ych  
je s t  zbyt powolna.

W szyscy jed n ak  m a ją  nad zieję , 
w szyscy spodziew ają się lepszego 
ju tra, k tóre ju ż, ju ż  ma nastąpić...

T ak ie  nastaw ienie społeczeństw a 
d a je  znakom ity żer

różn ym  w ydrw igroszom , 
którzy  „w różą", „przepow iadają" 
przyszłość.

N igdy chyba jeszcze nie było tak 
w ie lk ie j liczby  w Polsce „ jasnow i­
dzów", „w różbitów " i tym  podob­
nych osobników żeru jący ch  na 
biedzie ludzkiej, sp od ziew ającej 
się popraw y sw ych w arunków  ży­
ciow ych.

R u b ryk i ogłoszeniowe pism co­
dziennych ro ją  sie w prost od ogło­
szeń różnych 

„jasnow idzów 64 i „jasn ow id ek 66,

k tó re  ju ż  ty lko za jed en  złoty  łub 
5 złotych przepow iadają w szyst­
kim prom ienną przyszłość.

O statnio m am y do zanotowania 
.jeszcze jed n ą  metodę w yciągania 
pieniędzy od naiw nych.

W p iękn ej dzielnicy sto łecznej. 
M okotowie, zam ieszkał ja k iś  sp ryt­
ny „m ahatm a", k tó ry  zauważyw­
szy, że term iny „jasnow idz". 
„ w różka" i t. p . są komunałami 
mocno oklepanym i i w yśw iechta­
nym i, przybrał sobie w cale sp ryt­
ną nazwę „doradca życiow y".

Oto w ja k i  sposób „doradca" ten 
rek lam u je  się:

Jedyny badaez-obserwator życia ludz­
kiego ---------------ul. Puławska — wprowa­
dza ludzi na odpowiednią drogę przyszło­
ści, wzmacnia siły do pracy i życia.

Ainalizując życie ludzkie nie zawsze się 
składa tak jak  byśmy tego pragnęli i mi­
nio niejednokrotnie największych wysił­
ków połączonych z naszą dobrą wolą — 
skutku nie odnosimy. W tedy nie załamu­
jm y rąk, nie rozpaczajmy, ponieważ ten

sposób postępowania nigdy do celu nie 
doprowadza, wskutek czego cierpienia 
moralne się mnożą, stają się powodem 
braku energii i równowagi, a życie ro­
dzinne, moralne, materialne, handlowe i 
przemysłowe — przynosi ruinę. Przeto  
proszę zwrócić się z pełnym zaufaniem  
do badacza-obserwotora życia ludzkiego 
— -------------------— a poradzi Wam jak  po­
stąpić w danym wypadku, by się nie 
omylić i zwycięsko przeciwstawić się lo­
sowi.

Nic za możny m ustępstwa.
Honorarium zwracam o ile rady pole­

cone przezemnie nie dadzą dobrych wy­
ników.

Doradca ż y cio w y ------------------ Warszawa
Puławska — z bramy na lewo Il-ie piętro.

Jeżeli... słabną Wam siły ,cierpicie mo­
ralnie, brak Wam energii, równowagi, 
krzywdzą W as systematycznie, współmał­
żonek (a) uprzyksza Wam życie, chcecie  
wstąpić w związek małżeński, chcecie za­
łożyć jakieś przedsiębiorstwo i wogóle 
jeżeli myślicie coś rozpocząć — to proszę 
się zwrócić z pełnym zaufaniem do ba­
dacza-obserwatora życia ludzkiego — —
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Kto chce zajmować się polityką, 
ten często musi zaglądać do wyka­
zów statystycznych, które niejednego 
nauczą trzeźwego rozumowania.

Skoro tyle się mówi o stosunkach 
narodowościowych w Czechosłowacji, 
niechajże czytelnik WIEM W SZYST­
KO istotnie wie prawdę, a więc:

w Czechach, na Na Sło - Na Rusi
Morawie i na wacji: Podkarp.:

Narodowości: Śląsku:
W p r o c e n t a c h :

Słowacy — .29 67.64 1.76
Czesi 68.55 3.63 3 .—
Niemcy 29.52 4.65 1.90
Węgrzy — .10 17.79 15.96
Rusini — .19 2.86 62 .17

Żydzi . — .33 2.18 13.10
Polacy — .85 — .21 - . 0 8
Cyganie — .94 — .20

Rumuni — .01 1.76
Serbowie

i Chorwaci — .03 — .03 - . 0 3
Inni — .04 - . 0 6 — .04

R a z e m  100.— 100.— 100.—

W liczbach łącznych:
Słowacy 2.280.000 15.48%
Czesi 7 .476.604 50.66%
Niemcy 3.318.445 23.03%
Węgrzy 719.569 4.86%
Rusini 568.941 3.86%
Inni 364.977 2.48%

R a z e m  14.729.536 100%

A teraz z tych liczb ogólnych wy-
dzielmy Słowację:

zajmuje ona obszaru 49.021 kim. kw. 
i liczy 3.330.885 ludności.

Urzędowo nie można stwierdzić 
ścisłej liczby Słowaków, rząd praski 
bowiem w wykazach statystycznych 
rozróżniał jedną tylko narodowość: 
czechosłowacką, pojęcie raczej kon­
stytucyjno - prawne, aniżeli etnogra­
ficzne.

A U T O N O M IA
Stosunki jednak z każdym rokiem 

polepszają się na rzecz Słowaków, 
których świadomość i samowiedza 
narodowa stanowczo wzrosły i któ­
rzy we własnym kraju chcą być taki­
mi samymi gospodarzami, jakimi są 
Czesi w Czechach i na Morawach.

Zagadnienie autonomii przestało 
być hasłem jednej partii a stało się 
już programem politycznym narodu, 
przyczym narodowcy słowaccy, nie 
wyrzekając się na przyszłość koope­
racji politycznej z Czechami, raczej 
myślą o systemie federacji, unii czy 
państwa dualnego, jakim były przed 
wojną Austro-Węgry, aniżeli o sto­
pieniu się w jakiś fantastyczny amal­
gamat narodowości czechosłowackiej.

To, co nieświadomi sprawy sło­
wackiej rozpowszechniają, że Słowacy 
radziby przymknąć do innego pań­
stwa sąsiedniego, jest blagą i teżą nie 
wytrzymującą najmniejszej krytyki, 
natomiast prawdą jest, że Słowacy, 
kochając swoją przeszłość i swój ję ­
zyk, twardo stanęli na straży swych 
tradycyj i swej kultury narodowej i 
marzenia o „cz ech os łow ack ie j n aro­
dow ości,, i „czechosłow ackim  ję z y k u “ 
należy bezpośrednio włożyć do lamu­
sa i nigdy tym bzdurstwom, wymy­
ślonym przez czeskich imperialistów, 
nie dawać wiary.

Słow acy  dążą do sam od zieln o­
ści!

Mają jeszcze wiele do odrobienia, 
ale stosunek ich względem Czechów, 
można porównać do stosunku Ukraiń­
ców względem Rosjan.

Słowacy, na przestrzeni niepełnych 
dwóch dziesiątków lat wolnego bytu 
narodowego, dokonali takich nadzwy­
czajnych postępów, że zadziwili na­
wet Europę zachodnią.

N I E Z W Y K Ł Y  R O Z W Ó J
Ludzie wprost nie chcą wierzyć, 

aby kraj tak ubogi w glebę urodzajną 
i naród, który nie miał do przewrotu 
ani jednej szkoły z językiem słowac-

il a n
Słow acy dążą c

kim, mógł w kilkanaście już lat szczy­
cić się rozwojem literatury i sztuki i 
we wszystkich dziedzinach wykazy­
wać taką prężność, taką dzielność i 
prezentować wobec świata coraz wię­
ksze zespolenie narodowe.

Oto co przynosi za skutki zjedno­
czenie się narodu, który zamiast trwo­
nić siły na bezpłodne walki, pracuje 
na polu kultury i gospodarstwa naro­
dowego.

Słowacy są oczywiście bardzo bli­
scy Czechom pod względem języko­
wym, ale ostatnie lata, wbrew narzu­
conym czeskim kulturtragerom, wy­
zwalają się i nawet w zakresie języ­
kowym wybitnie indywidualizują się. 
Między katolikami i ewangelikami sło­
wackimi zapanowały przyjazne sto­
sunki, a młode pokolenie świeci swym 
ojcom przykładem zgody...

Obecnie Słowacy tworzą na obsza­
rze Słowacji 2/3 wszystkich mieszkań­
ców, a stosunek ten w dalszych la­
tach ulegnie jeszcze większej popra­
wie.

NIEM IECK IE O S A D Y
Agresję nielicznych osad niemiec­

kich, kierowanych dziś politycznie 
przez Konrada Heinleina, uważają S ło­
wacy za zjawisko przejściowe, zwła­
szcza, że po miasteczkach i miastach 
Niemcy, a nawet Węgrzy, już sięsło- 
wakizują. Wśród tych ostatnich było 
wielu madziaronów Słowaków. W sty­
dząc się swego chłopskiego pocho­
dzenia —  madziaryzowali się dobro­
wolnie.

Dzisiejsze stosunki coraz bardziej 
wykluczają te możliwości, a młodzi 
synowie i młode córki dawnych ma- 
dziarońskich Słowaków czują się już 
patriotami słowackimi.

P R A W O  do SA M O D Z IE L N O Ś C I
Czy młody ten naród mógłby ro­

ścić prawo do samodzielności? Roz­
ważając problem teoretycznie, należa­
łoby dać odpowiedź potytywną.

Mniejszych państw jest wiele w 
Europie.

Są one mniejsze od Słowacji, j e ­
żeli nie mniejsze pod względem ob­
szaru, to w każdym razie mniejsze 
liczbą mieszkańców.

Pominiemy oczywiście mniejsze 
od obszaru terytorialnego Słowacji ta­
kie państwa, jak Belgia, czy Holandia, 
których liczba ludności jest stosunko­
wo wielka, pominiemy z naszego wy­
kazu wielkie obszarem państwa, jak 
Finlandia i Norwegia, gdzie ludności 
jest stosunkowo mało, ale weźmiemy 
państwa, które są zbliżone do Sło­
wacji.

Obszar w. Liczba miesz- 
klm. kw. kańcówwlOOO 

Albania  27 .538 1.006
Dania 44.327 3 .592
Estonia 47 .549 1.117
Szwajcaria 41.295 4 .067
Irlandia 68.895 2.972
Luksemburg 2 .585 295
Litwa 55 .659  2.386

Pominęliśmy takie państewka, jak 
Luksemburg, czy Monaco, ale zazna­
czamy, że poza Europą jest jeszcze 
wiele państw mniejszych od Słowacji 
i nikt się nie oburza na ich samodziel­
ność.

A czy wiecie Czytelnicy, że Irlan­
dia jest takim szczególnym państ­
wem, gdzie zaledwie 3% mówi języ­
kiem irlandzkim, ale przeważająca 
większość posługująca się językiem 
angielskim posiada świadomość ir­
landzką.

Albania z tych państw wyjątkowo 
posiada charakter narodowy, licząc aż 
78% posługujących się językiem al­
bańskim.

Na Litwie natomiast ledwie 1.85 
miliona mamy Litwinów i to za Li­
twinów iluż naliczono Polaków, R o ­
sjan i Żydów.

Sami przyjaźnimy się z Łotwą i

aroo
o sam odzielności

Estonią i cenimy te państwa, chc 
Łotyszów jest 1.4 miliona, a Es 
czyków koło 1 miliona.

Czyż więc Słowacy me mogą 
ścić prawa przy zacnowaniu pańs 
szechosłowackiego, do oddzielr 
sejmu w Bratisławie i oddzielnego 
du krajowego.

Obiecano im wiele w umowie [ 
sburskiej, ale dziś o tym wszyst 
zapomniano.

Czy chcą się Słowacy oderwać 
pełnie od Czech?

To jest za ryzykowne pytań 
trudno na nie dać odpowiedź tak 
nie.

Tygodnik „Ju tro  Prac.y“ w ostat- 
nim num erze (nr. IS z 2 .V-1937) za­
mieszcza arty k u ł p. t. „Praw da o 
stosunkach kulturalnych  po lsko- 
słow ackich . w którym  udziela re ­
p lik i p. posłowi czechosłow ackie­
mu w W arszaw ie dr. J u ra jo w i S ła ­
wi ko w i, dem entu jąc jego zarzut w 
pogadance przed m ikrofonem  Ra­
dia Praskiego, że niepraw dą je s t  
jakoby  stosunki ku lturaln e polsko- 
słow ackie były nikłe.

N iepodpisany autor artykułu  do­
wodzi, że nie ty lko przetłum aczono 
na ję z y k  polski powieść Branec- 
kiego, ale działalność i prasow a i 
organ izacy jna  słow akofilów  pol­
skich (clr. M agiery  J. i dr. G ołąbka 
J.) je s t  bardzo znaczna, czego do­
wodem m ają  być liczne wzmianki 
i a rty k u ły  w prasie p o lsk ie j. Autor 
przytacza przekład now eli Jesen- 
skiego „Głosu jc ie ' na listę nr. 4“ w 
„Gospodarzu Polskim " oraz pow­
stanie w W arszaw ie Tow . P rz y ja ­
ciół Słowaków: im. Sztura.

Sądzim y, że tak ie odparcie za­
rzutu p . posła S lav ika  je s t  niedo­
stateczne i dlatego zmuszeni jesteś­
my sprawę ośw ietlić nieco szerzej.

CISZA O SŁOWAKACH
Wśród pism polskich WIEM 

W SZYSTK O  je s t jedynym  perio­
dykiem, k tóre  spraw ie polsko-sło­
w ack ie j pośw ięcając w iele m iejsca 
— zarazem  odżegnyw uje się od 
godnej potępienia „ jeh licz ia d y " i 
t. p. irredenty.

Z in n ej prasy. która się rzeteln ie 
interesu je  Słowa kami, w ym ień i my 
„Pion", któryr zaczął zam ieszczać 
św ietne przeglądy kulturalne z 
S ło w acji pióra Lu m ira, ale dla nie­
znanych przyczyn, z w yraźna 
szkodą dla same j spraw y — przer­
wał druk tych naprawdę p o u cza ją ­
cych artykułów . Dlaczego „Pion" 
nie z a jm u je  sic w ięce j Słow akam i 
pozostanie chyba ta jem n icą  i p- 
W ilama H orzycy i p. Józefa C z e ­
chowskiego. ohyd wóch steru i ków 
• Pionu".

D rugim  pismem, które rozpoczę­
ło i k on ty n u u je  fachowo przeglądy 
życia słow ackiego jest „Głos 
E w angelick i" ks. pułk. F el. Gloeha 
i jem u  też przypadnie w  udziale 
w ielka zasługa, w ybudow ania mo­
stu przyjaźni polsko-słow ackiej na 
odcinku ew angelickim . Inne pismo 
tra k tu ją  sprawę dorywczo,, a je ś li 
chodzi o przekłady z lite ra tu ry  sło­
w ackiej to rzeczyw iście praw ie nic 
nie mamy. Przypadkow a robota 
nie może być brana pod uwagę.

Faktem  je s t, że dopiero teraz re ­
daktor Jaw orski z ..K am eny" w 
C hełm ie w ziął się za przekłady 
poetyckie, ale to nie ty lko  in ic ja -

U
•ciąż Teraz trwa wojna między czeskim
toń- społeczeństwem a słowackim społe­

czeństwem. To ostatnie przechodzi 
ro- pośpiesznie proces emancypacji naro- 

;twa dowej a w gniewie padają słowa 
iego groźne i przykre. Słowacy jednak 
rzą- przenigdy nie powrócą do Węgier. 

Przenigdy! Pamiętajcie!!!

kńn Chętnie jednak widzieliby sysem fe-
Im deracyjny, któryby pod egidą Polski 

, objął całą zachodnią Słowiańszczyznę 
i uniemożliwił jednym narodom sto- 

je j sować hegemonię względem drugich.

~ i s z a o
Manowce współpracy

tywa pryw atna, ale nie popierana 
przez nikogo ze sfer ofic jalnych . 
Biedny zapaleniec Jaw orski m u s ia ł  
w „E lan ie" słow ackim  apelow ać w 
form ie w zm ianki do poetów słow a­
ckich  o nacrsy łanie mu wierszy- do 
tłum aczenia.

BEZ POPARCIA
fa k tem  jest. że nie mamy dotąd 

słow nika słow acko-po I sk iego. ale 
lakiem, jest, że bez poparcia i sfer 
o fic ja ln y ch  (a tym  bardziej posła 
S lav ika w  W arszawie) już rok sa 
prowadzone przez jedno ze stow a­
rzyszeń słow iańskich bezpłatne 
kursy  ję z y k a  słow ackiego pod k ie ­
runkiem  rodow ite j slow aczki. Em i­
lii K lepaczow ej z Moszowie.

Faktem  je s t, że Tow. im. Sztura 
w W arszaw ie n iefortunnie zaczęło 
swą działalność i było nawet' zaa­
takow ane na łam ach autonom istv- 
cznego „Słovaka‘‘.

Faktem  je s t  w reszcie, że d late­
go m am y mało tłumaczy i propaga­
torów  spraw słow ackich, ‘że tu te j­
sze poselstwo -czechosłow ackie je s t  
nastawione proczesko, a prócz po­
sła Slawika nie posiada w swy m 
składzie żadnego Słow aka.

LEKTOR I „NARZECZE*1
L ektorat u niw ersytecki w W ar. 

szawie języ k a „czechosłow ackie­
go" uczy ty lko  ję z y k a  czeskiego, a 
p. lektor tw ierdzi, że słow acki je s t  
narzeczem  ję z y k a  ..czechosłow ac­
kiego". Kto w iec w takich w arun­
kach będzie się uczy i po słow acku 
i p rzy sw aja ł skarby literatu ry  
słowack ie j .

RzącI praski n ajw y raźn ie j te 
sprawę b o jk o tu je , bo proszę: gdy
A ndrzej Żarnov tłumaczy- polska 
poez ję — P olska Akademia L ite ra ­
tury odznacza go w aw rzynem . ale 
gdy' K azim iera A lberti. Gwiżdż Fe­
liks i inni p ra cu ją  na rzecz ku ltu ­
ralnego zbliżenia polsko - słow ac­
kiego. to patrzy się na nich... z u- 
kosa.

KILKA PYTAŃ
A teraz k ilk a  zapy tań pod adre­

sem p. posła Slawika:
Czy prawdą jest, że poseł h lin­

ko węski Sidor za. swo je  polonofil- 
stwo b y ł przedmiotem długotrw a­
łych ataków  rządow ej prasy- cze­
ch osłow ackie j?

C zy prawdą jest, że wielu z po­
lonofilów słow ackich obawia się z 
W arszaw ą korespondow ać, aby nie 
być uznanymi przez Pragę za nie- 
Iy r a worn.yś 1 nych ?

Czy prawdą je s t  że o ile  dla w ar­
szawskich kursów  ję z y k a  czesk ie­
go Praga dostarczała podręczni­
ków, to dla takiegoż kursu ję z y k a  
słow ackiego podręczników  nie 11- 
dziel ono, a ludzi organizu jących
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Polskie Radio milczy
ą bolszewiccy korsarze w eterze szaleją

R o z w ó j te c h n ik i  s p ra w ił,  że  ro z -  
w ie łm o ż n i ło  s ię  na ś w ie c ie  n o w e  k o r -  
s a rs tw o  —  k o rs a rs tw o  w  e te rz e .

M ię d z y n a r o d o w e  p o r o z u m ie n ie  
p r z y n io s ło  c o p ra w d a  p o d z ia ł  fa l  
m ię d z y  p o s z c z e g ó ln e  s ta c je  n a d a w c z e .  
K a ż d a  w ię c

s ta c ja  n a d a w cz a
o f ic ja ln ie  m a  p ra w o  n a d a w a ć  s w e  a u ­
d y c je  na  o z n a c z o n y c h  d la  s ie b ie  f a ­
la c h  i n ie c h  B ó g  b ro n i,  n ie  p r z e s z k a ­
d z a ć  in n y m .

K u ltu ra ln e  p a ń s tw a  i ich  ra d ia  
ś c iś le  p rz e s tr z e g a ją  o s ią g n ię te g o  p o r o ­
z u m ie n ia .

S ą  je d n a k  b a rb a rz y ń c y , k tó r z y  d la  
s w y c h  c e ló w  p s u ją  ten

ustalony p orz ąd ek  rzeczy ,
Z d a rz a  s ię  z a te m , że  g d y  w  je d ­

n y m  z p a ń s tw  n a d a je  s ię  a u d y c ję , 
z ty c h  c z y  in n y c h  w z g lę d ó w ,

nie w ygodną d la innego państw a  
„ in te r w e n iu je 11 w te d y  je g o  s iln a  s ta c ja  
ra d io w a  na fa l i  n a d a w a n e j.

G w iz d y ,  ś w is ty  i ty m  p o d o b n e
„p rz e sz k o d y ” uniem ożliw iają  

w ó w c z a s  s łu c h a c z o m  n a le ż y ty  o d b ió r  

a u d y c ji.
S ą  je s z c z e  i in n i b a rb a rz y ń c y  —  

p r a w d z iw i k o rs a rz e  ra d io w i.  C i n a jo r ­
d y n a rn ie j  w  ś w ie c ie , b ą d ź  to  w y k o -

S ł o w a k a c h
polsko-słowackiej
ten kurs b o jk o tu je  się na każdym 
k ro k u ?

Czy praw dą jest, że Słow aka- 
długoletniego prezesa Besedy, po­
starano się u m iejętn ie  izolować, a 
przez to samo dopuszczono do roz­
bicia się „Besedy" w W arszaw ie i 
odejścia od niej praw ie zupełnego 
tu te jsz e j kolonii słow ackie j i to 
w tedy, k ied y  na czele placówki 
w arszaw skiej stanął Słow ak?

Ma ra c ję  p. poseł S lavik , że dzia­
łalność prof. Sem kow icza, dr. Ma­
giery. dr. Pogonow skiego, dr. S tie ­
bera'. G ołąbka. Opęcliow skiego- 
Reyclunana, Al beri i i in nycb na 
polu zbliżenia polsko-słow ackiego 
je s t  stosunkowo nikła, ale może 
czy nie dlatego, że się n ie d a je  tym 
chętne m pracow nikom  m ateria­
łów...

O ile w iem y nasze placów ki pro­
p a g a n d o w e  bard zie j d b a ją  o polo- 
nofilów słow ackich i stąd grano 
ju ż  w B ratisław ie polskie sztuki, i 
w radio ukazu ją  się częście j oclczy- 
t\ . i przetłumaczono k ilkan aście  li­
tworów z prozy polskie j i wvda.no 
antologię poezji po lskiej, a taki np- 
docent dr. W ł. Bobek stal się praw ­
dziwym naszymi am basadorem  k u l­
turalnym  na S ło w acji. To praw da.

ale n iechaj p. min. Slavik stara sre 
poznać osobiście każdego z tych 
działaczów, bo pośrednictwo cze­
skie nie zawsze na pożytek w y j­
dzie Słownikom,

W IĘ C E J Z A I N T E R E S O W A N I A

M iejm y nadzieję, że sprawą pol­
sko-słow acką zajm ą się i pisma li­
terack ie  (Pion, Prosto z Mostu) i 
rew ie kulturalne, że wprowadzą na 
stałe działy informu jące o kulturze 
słow ackiej, a ju ż  n a jw ię ce j spo­
dziewamy się po dyrektorze działu 
odczytowego w Radio Polskim , p, 
dyr. Jerzym  H ulewiczu. B y ły  ju ­
bileuszow e niedawno Szkultetego. 
S esen.sk i ego. Hol 1 ego. Szol l osowe i- 
Va nsovej, a przede wszystkim  \ a- 
jan skiego , ale nasze radio z upo­
rem m ilczy.

Spodziewam y się, że i p . poseł 
Slawik okaże w ię ce j dbałości spra­
wom przy jaźni ku ltu ra ln e j swych 
r o d a k ó w  z nami. Czekam\ !

Szkoda, że o tym w szystkim  nie 
w iedzą autonomiści słow accy i nie 
za in terp elu ją  w parlam encie p- 
min. K rolla, ja k  w ygląda działal­
ność placów ki w arszaw skie j w za­
kresie k u ltu ra ln e j propagandy.

B or.

Małżeństwo a polityka
Żelazna G w ardia i ks. Mikołaj

Po pozbawieniu księcia  M ik oła ja  
Rum uńskiego w szystkich praw ho­
norow ych, ja k o  członka domu k ró ­
lew skiego — w rzenie w szeregach 
narodowców rumuńskich ani na 
chw ilę nie u sta je .

K onflikt, ja k i zapanował z ra c ji 
zaślubienia

córk i ziem ianina
przez ks. Mikoła ja grozi rozszerze­
niem się w społeczeństw ie rumuń­
skim. zwłaszcza, że książę M ikoła j 
by ł

p rotek torem
rozw iązanej przez rząd organiza­
c j i  narodowców rum uńskich, któ- 
rzv -w podziemiach przeszli do b ar­
dziej ak tyw n ej działalności an ty­
rządow ej.

Żelazna gw ard ia

nieustannie a ta k u je  panią Lupes- 
cu. W  w ojsk u  rów nież szerzy sie 
niezadowolenie z powodu nom ina­
c j i  gen. Angol esc u. k tó ry  za ja ł 
m ie jsce  księcia  M ikoła ja .

C harakterystyczne, że k ied y  
książę dowiedział się o zam ianow a­
niu gen, Angelescu prezesem  Rady

W ojskow ej —- zareagow ał na to o- 
głoszeniem się za

naczelnego wodza arm ii, 
ale m anifest ten został przez rząd 
rumuński skonfiskow any.

Książę M ik o ła j będzie zam iesz­
kiw ał we W łoszech, a jako głowa 
Żelaznej G w ardii nadal będzie 
pracow ał w polityce dla dobra Ru­
munii,

Ja k  widzimy nie chodziło tyde o 
m ałżeństwo, ile o... Żelazną G w ar-

O Ś W IA D C Z E N IE  R E D A K C J I.
W  Nr. 50 tygodniku ..W iem  W szystk o" 

z dnia t& s ierp n ia  r. ab. w  n o ta tce  p t. 
„N areszcie d em asku jem y K om itet A n ty , 
ty h itle ró w sk i", d otknęliśm y w sposób 
o braźliw y p. red. M ark a  T a rk o w a  oraz 
p. Krem ni/eru, d ziałaczy  Z jedn. Koni. 
żyd. N iesien ia Pom ocy U chodźcom  z N ie­
m iec. Stw ierd zam y n in ie jszy m , że zosta­
liśm y w prow adzeni w  błąd przez n ieś u 
m icnnych in form atorów  i w obec tego po­
czuw am y się  do obow iązku co fn ięc ia  za­
rzutów  zaw arty ch  w  w y m ien io n ej no­
ta tce  pod ad resem  pp. red. M ark a  T a r ­
kow a i K rem n iz era  i w y rażen ia  swego 
u bolew ania spowodu m im ow oli w y rzą­
d zo n ej im  krzyw d y m o ra ln e j.

rz y s tu ją c  w ię k s z ą  s iłę  s * y c h  s ta c y j 
n a d a w c z y c h  b ą d ź  w  in n y  s p o s ó b ,  
n a d a ją  s w e

p ro p a g a n d o w e  a u d y c je  
na  fa la c h , u s ta lo n y c h  d la  in n e g o  p a ń ­
s tw a , z a g łu s z a ją  o d b ió r  ty c h  s ta c y j  
d o  te g o  s to p n ia ,  że  s ły s z e ć  m o ż n a  
ty lk o  ich  p ro p a g a n d ę .

P o ls k ie  R a d io  n ie je d n o k r o tn ie  s p o ­
ty k a ło  s ię  z te g o  ro d z a ju  p rz e s z k o ­
d a m i. P a r o k r o tn ie  też

w z m a cn ia n o  i i ł ę  n ad aw czą  
s w y c h  ro z g ło ś n i i c h o ć  za k a ż d y m  
ra z e m  z a p o w ia d a n o , że  ro z g ło ś n ie  
P o ls k ie g o  R ad  a b ęd ą  n a jm o c n ie js z e  
w  ś w ie c ie , z a w s z e  s ię  o k a z y w a ło ,  że  
są b a rd z o  s ła b iu tk ie  w  E u ro p ie .

N ie z a le ż n ie  o d  ty c h  n ie ja k o  o f ic ­
ja ln y c h  o b ja w ó w  k o rs a rs tw a , s ły s z e ­
liś m y  n ie je d n o k r o tn ie  o in n y c h  s p o ­
sobach  ty c h  k ,o rsarzy  w  e te rz e .

S ły s z e liś m y  w ię c  n p . że N ie m c y  
n ie  m o g ą  s o b ie  dać ra d y  z w y k ry c ie m  

p o ta jem n e j s ta c j i  
k tó ra  n a d a je  a n ty h it le r o w s k ie  a u d y c je  
na  fa la c h  u s ta lo n y c h  d la  s ta c y j n ie ­
m ie c k ic h . S ta c ja  k o rs a rs k a  je s t  p rz y -  
te m  ta k  s iln ą , że  z c h w ilą  n a d a w a n ia  
je j a u d y c y j

nie s ły c h a ć  
z u p e łn ie  p r a w d z iw y c h  s ta c y j r a d io ­
w y c h  n ie m ie c k ic h .

0  ty c h  rz e c z a c h  s ły s z e liś m y , s łu ­
c h a liś m y  je d n a k  te g o  i c z y ta l iś m y  o 
ty m  z a w s z e  ta k , ja k  o c z y m ś  n ie s ły ­
c h a n ie  d a le k im  i o b c y m .

O b e c n ie  o d c z u w a m y  na  w ła s n e j  
s k ó rze  d z ia ła ln o ś ć  ja k ie jś

n iezw y k le  s iln e j  s t a c j i  rad iow ej, 
k tó ra  w  c h w ila c h  n a d a w a n ia  s w y c h  
a u d y c y j,  c a łk o w ic ie  z a g łu s z a  r o z g ło ś ­
n ie  p o ls k ie .

Z a g łu s z a  d o  te g o  s to p n ia ,  że  n a ­
w e t na n a jle p s z y m  a p a ra c ie  n ie  m o ż ­
na n p . u s ły s z e ć  W a rs z a w y .

O s ta tn io  m ie l iś m y  te g o  n a jle p s z y  
d o w ó d  w u b ie g łą  n ie d z ie lę ,  o c z y m  
d o n o s z ą  n a m  n a s i c z y te ln ic y .

W  A n in ie  n p . je d e n  z  n a s zy c h  
c z y te ln ik ó w  c h c ia ł

u b ieg łe j  n ied z ie li  
w y s łu c h a ć  n a d a w a n e g o  ra n o  p rze z  
ra d io  n a b o ż e ń s tw a .

N a s ta w i ł  w ię c  s w ó j g ło ś n ik  na  
W a r s z a w ę . W k ró tc e  te ż  ro z p o c z ę ła  
się  tra n s m is ja  z k o ś c io ła .

1 w  ty m , w  je d n y m  m o m e n c ie
W arszaw a zn ikła , 

a ro z p o c z y n a  się
w ie lk ie  p r o p a g a n d o w e  p rzem ów ien ie

kom unistyczne.
W  p rz e m ó w ie n iu  t y m ,  u ro z m a ic o ­

n y m  d e k la m a c ją  w ie rs z y ,

k o r sa r sk i m ów ca  
wzywał do dania pomocy „ludowi11 
Hiszpanii, do pójścia w jego ślady i 
rozprawienia się z światową burżu- 
azją i faszyzmem.

C a ła  „ a u d y c ja ” t r w a ła  m o ż e  k w a ­
d ra n s . M o w a  w y g ło s z o n a  b y ła  p o n o ć  

w sp a n ia łą  p o lsz c z y z n ą .
I p rz e z  c a ły  c za s , m im o  ś w ie tn e ­

g o  a p a ra tu  r a d io w e g o , ja k i  p o s ia d a  
in fo rm a to r  n as z  n ie  m ó g ł p o c h w y c ić  
W a r s z a w y . S ta c ja  ra s z y ń s k a  p rz e s ta ła  
p o  p ro s tu  is tn ie ć !

Z  c h w ilą  n a to m ia s t  z a k o ń c z e n ia  
k o m u n is ty c z n e j p ro p a g a n d o w e j p rz e ­
m o w y ,  u s ły s z a n o  W a rs z a w ę . J a k  je ­
d n a k

s ły s z a n o  j ą  c ic h o , 
w  p o ró w n a n iu  ze  s ta c ją  k o rs a rs k ą , t a ­
je m n ic z ą , a n o n im o w ą .. .

N ie  w ą tp im y ,  że  o ty c h  t a je m n i­
c z y c h  a u d y c ja c h  w ie d z ą  n a s z e  w ła ­
d z e . N ie  w ą tp im y ,  że  ic h  p o s z u k i­
w a n ia

uwieńczone będą pow odzen iem  
 ̂ w y k r y c ie m  k o r s a rz y  w  e te rz e .

C h c e m y  je d n a k  w ie d z ie ć , co  z a ­
m ie r z a  ro b ić

P o lsk ie  R a d io , 
a b y  n ie  d ać  s ię  z a g łu s z a ć  p rz e z  p ie r ­
w s z ą  le o s z a  k o rs a rs k a  ro z g ło ś n ię .

P o m y ś lm y  p rz e c ie ż , że  w  p o b li ­
s k im  W a r s z a w y  A n in ie  s ta c ja  ra s z y ń ­
ska  z u p e łn ie  b y ła  z a g łu s z o n a . P r z e ­
s ta ła  is tn ie ć . C o  się  z a te m  d z ie je  
i d z ia ć  m o że
w o d leg ło śc ia ch  w ięk sz y ch  o d  s to licy ?  
J a k  ta m  h u lać  s w o b o d n ie  m o g ą  k o r ­
s a rz e , d la  k tó ry c h  s ła b iu tk ie  W i ln a ,  
Ł o d z ie ,  L w o w y ,  P o z n a n ie  i t. p . n ie  
są ż a d n ą  p rz e s z k o d ą .

P o ls k ie  R a d io  te ż  m u s i ja k  n a j ­
p rę d z e j

z w ię k s z y ć  s iłę  sw ych  s ta c ji  
n a d a w c z y c h , a b y  n ie  m o g ły  ich z a ­
g łu s z y ć  ż a d n e  k o rs a rs k ie  a u d y c je  n a ­
d a w a n e  z a ró w n o  ta k  p o z a  g ra n ic a m i  
P o ls k i,  ja k  i n a w e t  w e w n ą trz  k ra ju .

T o  je s t  p a lą c ą  k o n ie c z n c ś c ią . N i e  
m o ż n a  z w le k a ć  z ty m  a n i c h w il i .  N ie  
m a  b o w ie m  czasu  d o  s tra c e n ia , g d y  

k o r s a r z e  w eterz e  
w y k o r z y s tu ją  s ła b o ś ć  n a s z y c h  s ta c ji 
n a d a w c z y c h .

T rz e b a  s ię  w ię c  p rz e c iw s ta w ić  te ­
m u , ż e b y  w  P o ls c e  b e z k a rn ie  h u la ła  
w ro g a  k ra jo w i p ro p a g a n d a .

W y k r y c ie  n a w e t  je d n e j s ta c ji n ie  
ro z w ią ż e  p rz e c ie ż  z a g a d n ie n ia . C i b o ­
w ie m , k tó ry m  na ty m  z a le ż y ,  

m a ją  d o ś ć  ś ro d k ó w , 
a b y  z a s tą p ić  w y k iy t ą  s ta c ję  —  n o w ą .

J e ś li je d n a k  n a s z e  s ta c je  n a d a w ­
cze  b ęd ą  ta k  s iln e , że  n ie  p rz e s z k o ­
d z i w  ich a u d y c ja c h  ż a d e n  k o rs a rz ,  
w te d y  w y s i łk i  ty c h  k o rs a rz y  b ęd ą  
d a re m n e  i s w y c h  n ie fo r tu n n y c h  p ró b  
z a n ie c h a ją .

as.

Co mówią za granicą?
, ,L ‘E lo 'Je  B e lg e “  in form uje o w aż >j 

konferencji państw  skandynawskich w  
Lund, gdzie się porozum iewano na tem at 
zachowania neutralności najściślejszej na 
w ypadek w ojny N iem ców z ZSSR. D ania  
zgóry w yk luczy ła  uczestniczenie w  ja k im ­
k o lw iek  planie zbrojeń państw  skandynaw ­
skich, dek laru jąc  w ieczną neutralność. 
N o rw eg ia  i Szw ecja chciałyby pozostać 
poza sporem Niem cy — ZSSR , bowiem  do­
skonale zdają sobie sprawę, ile  by strat 
te k ra je  poniosły, gdyby się stały teatrem  
dzia łań  wojennych.

Państw a skandynaw skie są p rzestra ­
szone inspekcyjną podróżą marsz. Blomber- 
ga po portach północny cli, a zarazem  nie 
spuszczają oka z działalności szpiegow ­
skie j Sow ietów , które na M o rzu  B iałym  
stw orzy ły  w ie lk ie  centrum operacyjne d la  
sw ej flo ty  północnej i  bałtyckie j. D latego  
też N o rw egia  i Szw ecja zdecydowały się 
na zbrojenia obronne.

,,B er łin e r  B ó r  s en  Z eiiu ttg  ‘ cieszy się, 
że w  Czechosłowacji coraiz bardzie j spada 
liczba urodzin. Czeskie w ładze w ojskow e  
za ję ły  sic energicznie przeciw dzia łan iem  
akc ji ograniczania urodzin.

j,T /;e  B a n k e r“  nie zachwyca się d zi­
siejsza gospodarką I I I - e j  Rlzeszy i k ry ty ­
ku je  nadm iernie rozbudowany system kon­
tro li gospodarczej. B iu rokrac ja  w  adm ini­
s tra c ji państw ow ej zw łaszcza w  resortach  
gospodarczo-skarbowyeh w prost obrzydza  
każde p ryw atne przedsięwzięcie. K ontro la  
przem ysłu i handlu w  Niemczech staje się 
coraz w iększą przyczyną, że dopływ  Kapi­
ta łó w  pryw atnych z zagranicy zm niejs :ył 
się w  przerażającym  tem pie. , ,T h e  Ban. 
k e r “ ostrzega angielskich kap ita lis tów  
przed angażowaniem się w  przedsiębior" 
s iw a  niem ieckie.

, ,L e  L o r r a in “ przypom ina francuskie  
pochodzenie i nastawienie ideowe ostatnie­
go cesarza austriackiego K aro la , podno­
sząc, że było błędem nie w ierzyć  w  ten­
dencje pokojowe A u s tr ii w  drugiej poło­
w ie  w ojny św iatow ej i  chęć zaw arcia  po­
koju  przez to państwo.



rniem WSZYSTKO

Tani chleb a złoto
Chaos w alutow y w gospodarce św iatow ej

Myślimy kategoriami politycznymi. 
I to nie - dobrze, bowiem podstawą 
naszego bytu jest chleb. Chleba do­
statek i taniość uwarunkowana jest 
dobrymi stosunkami gospodarczymi, a 
podstawą trwałych i dobrych stosun­
ków gospodarczych jest na całym 
świecie trwała waluta. My tymczasem 
żyjemy w nienormalnych warunkach, 
a po wojnie światowej przeżyliśmy 
tyle już kryzysów walutowych, że w 
końcu przestaliśmy się intereso wać tą 
sprawą.

Waluty dzisiaj, jedna po drugie , 
pozbawiają się samo chcąc wartości 
i argumentują te działania... sprowa­
dzaniem się do parytetu. Rodzi się 
pytanie, czy żyjemy wśród koniecz­
ny :h paradoksów, czy w chaosie wa­
lutowym.

Względność zapanowała we wszy­
stkim. Pojęcie waluty z dnia nadzień 
otrzymuje nową formę. Kto wie, czy 
nawet teoretyczne definicje w ekono­
mii od wojny światowej nie uległy 
zmianie, bo już wiele rzeczy czarnych 
przed wojną nazywamy dziś białymi 
i vice versa.

D E W A L U A C J A
Przyzwyczailiśmy się najwidocz­

niej i do paradoksów gospodarczych 
i do chaosu walutowego, skoro te 
przemiany, zachodzące masowo na ca­
łym świecie, nie wywołują większego 
oddźwięku w społeczeństwach.

Ktoś powie, że dewaluacja jest 
modna.

Z państw, które dewaluowały swą 
walutę, przede wszystkim należy 
wspomnieć Francję. Walutowy system 
republiki francuskiej charakteryzują 
dwie granice parytetowe. Najniższa 
wyraziła się w stosunku do parytetu w 
1928 r. -25 ,19%  a najwyższa — 
34,35%. Istotne zdeprecjonowanie pie­
niądza uczyniło 29,80 a więc prawie 
połowę. Stworzony fundusz stabiliza­
cyjny ma manipulować kursem waluty, 
ale brak jest ścisłych definicyj usta­
wowych, któreby ten kurs utrzymy­
wały. Teoretycznie oznacza to znacz­
ne rozszerzenie niepewności.

Szwajcaria również przyjęła dwa 
parytety (dewaluacja od 25.94% do 
34.55%) ale rzeczywisty kurs franka 
utrzymuje się na poziomie 29,80% 
czyli że podobnie jak we Francji. 
Metoda interwencji walutowej różni 
się tym od francuskiej, że zachowuje 
•— zachowując wolny obieg złota — 
większą ufność w stałą stabilizację 
pieniądza szwajcarskiego.

Holandia wybrała metodę zasadni­
czo różniącą się od francuskiej, a bar­
dziej zbliżoną do angielskiej. Wpro­
wadziła embargo na złoto, ograniczyła 
standard złoty i zmanipulowano gul­
dena na sposób angielski. Urzędowy 
parytet został nie zmieniony, rzeczy­
wista dewaluacja wynosi circa 20%,

co je s t  bardzo znacznym odsetkiem 
Podobnie jak angielski funt, tak i. 
gulden holenderski znalazł dla siebie, 
usprawiedliwienie gospodarcze.

Włochy postąpiły zgoła inaczej. 
Lira stabilizowano na 40,93% w sto­
sunku do poprzedniego parytetu. Tak 
więc dewaluacja lira analogiczną jest 
do dewaluacji dolara w Stanach Zje­
dnoczonych. Lecz i w USA i we 
Włoszech rząd zastrzegł sobie usta­
wowo prawo d i  dalszej dewaluacji w 
momencie, kiedy zajdzie tego potrze­
ba i to bez specjalnego uprzedzenia. 
Jedynie włoski system tym się różni 
od amerykańskiego, że towarzyszą 
mu drakońskie przepisy dewizowe, 
co całkowicie pozbawia lira włoskie­
go charakteru złotej waluty.

O ile z Holandii wiadomości nic 
nie mówiły o gwałtownych skutkach 
walutowych zarządzeń w formie zwyż­
ki cen, o tyle we Włoszech sytuacja 
się wciąż komplikuje i mniejszą po- 
kupnością i, co najważniejsze, istnie­
niem lira turystycznego.

W Czechcsłowacji dewaluację prze­
prowadzono według wzoru francus­
kiego, ustalając dwie granice pary­
tetowe. Rząd jednakowoż wybrał prze­
ciętną. Dewaluacja jest niższa o 30% 
od parytetu przed kryzysowego. T e o ­
retycznie rząd to może zmienić, ale 
tylko w granicach prawem przewidzia­
nych. Dewizowe zarządzenia istnieją 
w formie ograniczonego wywozu wa­
lut zagranicę, a jednak skutki nie ka­
zały zbyt długo na siebie czekać i 
i fala drożyzny wciąż wzrasta.

Łotwa odeszła od złotego bloku 
i przeszła do obozu szterlingowego, 
bowiem swą walutę (z uwagi na 
swój handel drzewny) przystosowała 
do funta angielskiego. Relacja: 25,22 
w stosunku do 1 funta jest relacją 
przed kryzysową, a więc dewaluacja 
wynosi 40,5%

Grecja postąpiła podobnie i walu­
tę ustaliła w stosunku 5.40 — 550 
drachm w stosunku do funta angiel­
skiego. Ponieważ już poprzednio wa­
luta grecka była zdewaluowana aż o 
57%, ostatnie notowania na Londyn 
podawały relację 531,5 drachm za I 
funt. Dlatego też spad k nastąpił 
w skutek nieostrożności.

Jak widzimy, żadne z tych 
państw nie zastosowało identycznej 
metody, jak drugie. Indywidualizm 
walutowy wprost kwitnie.

Wszystkie wspomniane państwa 
odeszły od zasady złotej waluty i 
przeszty do stosowania ograniczeń 
dewizowych.

S Y S T E M Y  W A L U T O W E
Ten obraz byłby jeszcze niezupeł­

ny. gdybyśmy się nie przyjrzeli róż­
norodności systemów walutowych.

Istotnie walutę złotą posiadają 
jeszcze tylko Belgia i Luxemburg 
z tym zastrzeżeniem, że Belgowie 
mają o 28$ niższą od poprzedniej a

Luksemburczycy niższą zaledwie o 
10# — nie ograniczają wolnego wywo­
zu złota i nie posiadają ograniczeń 
dewizowych. Stany Zjednoczone Ame­
ryki mają stary parytet niższy o 
40.95$ od poprzedniej, stałą cenę zło­
ta— 35 dolarów za uncję, tylko że 
parytet jest ustalony tylko do odwo­
łania, a handel złotem stanowi przy­
wilej państwa.

Wielka Brytania i państwa bloku 
szterlingowego posiadają waluty ma­
nipulowane, zdewaluowane i nieusta­
lone nowe parytety. Państwa te odzna­
czają się tym, że nie posiadają zbyt 
surowych ograniczeń dewizowych, 
ale mają embargo na złoto. Dewalu­
acja czyni mniej więcej około 40.

Japonia ma walutę bardzo zdewa- 
luowaną i to w znacznym stopniu 
(około 66% ).

Niemcy, Polska, Bułgaria, Litwa 
i Węgry nie posiadają walut zdepre­
cjonowanych, ale posiadają dewizowe 
zarządzenia (zwłaszcza w Niemczech 
wprost drakońskie). W Niemczech 
istnieje ponadto szereg walut posił­
kowych w dużej mierze zdeprecjono­
wanych. Wykazy biletów bankowych 
w niektórych z tych państw wykazu­
ją znaczne zdeprecjonowanie. 

P IE N IĘ Ż N Y  C H A O S  
Na tej pod tawie poszczególne pań­

stwa można podzielić na następujące 
grupy:

a) waluty złotej według nowe­
go parytetu:

Belgia i Luxemburg.

b) waluty złotej z ograniczeniami:
Stany Zjedn. Pótn. Ameryki.
c) waluty opartej na przedkryzy- 

sowym parytecie, lecz z dewizowy­
mi ograniczeniami:

Niemcy, Polska, Litwa, Węgry i 
Bułgaria.

d) waluty manipulowanej, z em ­
bargo na złoto, z wolną lub z-upełnie 
wolną swobodą dewizową:

Anglia, Holandia, Japonia i wię­
kszość państw bloku szterlingowego.

e) dwóch parytetów bez dewizo­
wych ograniczeń:

Francja, Szwajcaria (ta bez em­
bargo na złoto).

f) ostrej reglamentacji dewizowej, 
dewaluacji lub częściowej dewaluacji:

Włochy, Hiszpania, Czechosłowa­
cja i inne państwa.

Oto obraz walutowego chaosu w 
dzisiejszym stanie rzeczy. Czy się 
nad tym ktoś zastanawiał? Czy rozu­
mie, że liczba walut mnoży się i jak 
tak dalej pójdzie, to wymiana między­
narodowa będzie napotykała na jesz­
cze większe przeszkody. Co robić w 
takiej sytuacji? Czyż nie powinno na­
stąpić w interesie powszechnym co- 
najrychlej w tej sprawie porozumienie 
światowe,

Skutki tego chaosu walutowego 
będą w najbliższym czasie fatalne. 
Kto na tym nie straci: dziki buriat, 
niekulturalny murzyn, czy inny barba­
rzyńca australijski! O tvm należy pa­
miętać. Sza-sza.

Przez obce oKulary
„W iener W irtsch afts  W o ch e", w skazu ­

ją c  na duże za in tereso w an ie  o b ecn ie  p ro ­
blem em  a u stria ck im , pisze, że A u striacy  
n a jw ię c e j sp o d ziew ają  się  od F r a n c ji ,  
k tó ra  w  rok ow an iach  w ło sk o -an gie lsk ich  
s ta ra  się w enty low ać spraw ę a u stria ck ą .

Z w olennicy re s ta u ra c ji  m o n arch ii H a b . 
sb u rs ld e j sp o d ziew ają  się, że k ied y  po-, 
rozum ienie A nglii i W łoch spraw ę tę 
przesądzi na korzyść H absburgów , r e s ta ­
u ra c ja  m on arch ii będ zie  ju ż  kw estią  ty ­
godni.

P o lity cy  a u str ia ccy  podnoszą, że w 
tra k ta c ie  w  Sain t-G erm aiin  a n i słow em  
n ie  w zm ian k u je  się o niem ożliw ości odno­
w ienia m on arch ii, a dziś s ta je  się jasn y m , 
że je d y n ie  p ow rót H absbu rgów  na tro n  
cesa rsk i w Austrii. — w zm ocniłby zasa-. 
dniczo to p aństw o i  wniólsł by sta łość do 
p łyn nych  w ciąż elem entów  w  zespole 
naddu n a jsk im .

„ S lo v ak“, donosząc o niedaw no w yda­
n e j  w B ud ap eszcie  k siążce  prof. J. H aa- 
k issa  na tem at ro li czynn ika p ropagand y

k u ltu ra ln e j w d yp lo m acji, ze szczegól­
nym  nacisk iem  chw ali en erg ię  i. m ąd rość 
d yp lo m acji w ę g iersk ie j, k tó ra  szczegól­
ny nacisk  położyła na propagand ę sp raw  
k u ltu ra ln y ch  i gospodarczych . T o  w ie lk a  
praw da, że czego nie dokona o fic ja ln a  
d yp lom acja , to z pew nością uczyni a k c ja  
k u ltu ra ln eg o  i gospodarczego zbliżenia.

„New C h ro n icie ", a n a liz u ją c  rolo A nglii 
na w yp ad ek zaatako w an ia  C zechosłow a­
cji. przez N iem cy, pisze, że ro la  A nglii 
o g ran iczy łab y  s ię  do -protestów i do ro li 
b lokad y gosp od arczej. W iem y ja k  to 
b yło  z b lo kad ą W łoch, k tó re  mimo to p o ł­
k n ę ły  A bisyn ię. Q uo vadis, C zechosło ­
w a c jo  ?

„Nem zet i U jsa g "  in fo rm u ję , że obóz 
k a to lick i, k tó reg o  w yznaw cy n a leżą  do 
w arstw  m ało ro ln ych  i robotniczych , na 
p ierw szy p lan  w ysuw a kw estię  so c ja ln a  
i przechodzi do a tak o w an ia  p rz esta rz a ­
łych zabytków  feodali/mu na W ęgrzech .

*5* a n i g r z e j n i k  o s z c z ę d z a

O D W I E D Ź

r o g i c z a s

S A L O N  P O K A Z O W Y
Elektrowni M iejskiej w W arszaw ie —M arszałkowska 150  (w ejście od K redytow ej)

zastosowania elektryczności
C O D Z I E N N I E  B E Z P Ł A T N E  P O K A Z Y

N a miejscu e lekryczna k a w ia rn ia
w  gospodarstwie domowym
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Tydzień ubiegły C z y ż b y  n a p r a w d ę ? . . .
M ieliśm y sposobność ogląd ać sp o k o jn y  

i u roczy sty  p rzeb ieg  d n ia  1 m a ja  i o b ­
chód św ięta  narodow ego 3 m a ja .

1 przebieg tych 2-ch  obchodów — t-g o  
m a ja  i św ięta  narodow ego nasuw a nam  
pew ne r e f le k s je , nad k tó ry m i, naszym  
zdaniem , w arto  się  zastanow ić.

W id zieliśm y liczn e  pochody 1-szo m a­
jo w e , u roczy ście  i z pow agą k ro cz ą ce  
u licam i m iast. W idzieliśm y odpow iedni 
n a s tró j w śród uczestn ików  tych  p ocho­
dów.

P rzek o n aliśm y  się, że ci ludzie, k tó rzy  
ta k  w iern ie  s to ją  pod czerw onym i sz tan ­
d aram i soc ja lizm u  s ta r a ją  s ię  o ja k  n a j­
w iększą pow agę sw ego „św ięta44, o ja k  
n a jw ię c e j m o cz y ste  zad okum entow anie 
w arto ści tego dnia m ajow ego,

I w idzieliśm y w dw a dni p ó ź n ie j ob­
chód św ięta  narodow ego 3-go m a ja .

Sądziliśm y, że św ięto narodow e, to nie 
je s t  ta k i sobie zw ykły dzień w olny od 
p racy . Sądziliśm y, że je s t  to  dzień spe­
c ja ln y , dzień przeznaczony na uroczy ste  
ro zp atry w an ie  d u m n ej i  w sp a n ia łe j p rz e ­
szłości P o lsk i, dzień, k tó ry  ca ły  na- 
jó d  w inien  św ięcić  z rad ością .

I cóż zobaczyliśm y?

B ra k  o rg a n iz a c ji.

Zaczęło się  i skończyło  na m ocno o fi­
c ja ln e j .  n iedużej rew ii w o jsk o w ej i paru 
pilach urzędow ych, w p ostaci oklep any ch  
akad em ii.

T a k  św ięcono św ięto  narodow e.
By! to je sz cz e  jedem w olny dzień od 

p ra cy . D zień , k tó ry  się  w niczym  p raw ie 
nie różnił od z w y k łe j n iedzieli.

N ie w idać było żadnego n a s tro ju . N ic 
zorganizow ano żadnych zabaw , w k tó ­
ry ch  m ogłoby śm iało w ziąć udział ca łe  
społeczeństw o.

1 ta k  się  złożyło, że u ro czy sty  obchód 
odbyw ał się  o fic ja ln ie . B y ła  p arad a w o j­
sk a . B y ły  akad em ie i... n ic. Z w ykła „u rzę­
dowa uroczystość44, w k tó re j nie m a ją  uic
do p o w ie d z e n ia  z w y k li „ s z a r z y -1 In d z ie .

C ała  ta pai ada b y ła  ty lk o  d la  n ie licz ­
nych w ybranych , a  k to  n ie  n a le ż a ł do 
w y b ran ych  m ógł ty lk o  ogląd ać na u licy  
fragm em ty w o jsk , m a sz e ru ją cy ch  z rew ii.

U w ażam y, że obchody św iąt narodo­
w ych stanow czo w inny u lec ra d y k a ln e j 
re o rg a n iz a c ji. C zas w reszcie  skończyć z 
galów kam i, k tó re  ty lk o  nudzą, m ęczą i... 
z n ie ch ę ca ją . C zas w reszcie  w ciągnąć 
w szystk ich , ca łe  społeczeństw o w rad osn e 
obchody rad osnych dni — św iąt n a ro d o ­
w ych.

U ko ch an ia  O jczy zn y , uk och ania  arm ii 
przez w szystkich bez w y ją tk u  P olak ów — 
n ik t n ie  m oże negow ać.

D obitnym  i bard zo ch a ra k te ry s ty c z ­
nym  tego dowodem są o sta tn ie  liczn e d a ­
ry  dla naszego w o jska .

Je d n a  n. p. ze szkół łódzkich  o fia ro ­
w ała garnizonow i sw ego m iasta c iężk ie  
k a ra b in y  m aszynow e. In n a  znów szkoła , 
tym  razem  w arszaw ska, o fiaro w ała  „d zie­
ciom  W arszaw y44 ręcz n y  k a ra b in  m aszy­
nowy.

W szy stk ie  te  d a ry  zakupione zosta ły  z 
d robnych naw et sk ład ek  uczniów , ich  ro ­
dziców i  nau czy cielstw a.

D a ry  te  są  żyw ym  i n o jlep szym  odze­
w em  na w ezw anie N aczelnego W odza do 
c iąg n ięcia  P o lsk i wzwyż i do re a liz a c ji  
hasła  w zm ocnienia obronn ości k r a ju .

G dy w-ięc  w idzim y ta k  d obitne o b ja w y  
p atriotyzm u, patrio tyzm u n ie  sztucznego, 
a le  szczerego, praw dziw ego, ja k  p rzy krym  
zgrzytem  je s t  o b o ję tn e , „co n ied zie ln e44 
obchodzenie św ięta  narodow ego.

Je ż e li  s ię  n ie m ylim y, to  je d e n  je d y n y  
raz  nap raw d ę ca ły  naród  św ięcił sw e 
św ięto  narodow e. B y ło  to  w 1928 r., w dn. 
11 listop ada, w d z iesięc io lecie  od zyskania 
n iep odległości.

Św ięcono w ted y c a ły  dzień w p ełn i r a ­
dości i w esela. U rzędow a część św ię ta : 
rew ia  w ojskow a i akad em ia, b y ły  ty lk o  
d robnym , m ałym  fragm entem .

D o  późna w noc u lice  n. p. s to licy  b y ły  
p rzepełn ione rozśpiew anym  i ro ztań czo ­
nym  tłum em .

Zim ny napozór tem p eram en t p olsk i, 
zn ik ł zup ełnie.

B y ło  to je d n a k  ty lk o  raz  jed en ...

p rze ja zd e m  m ających  p rzybyć  500 
sokołów  czechosłowackich na z lo t sokoli 
do K a to w ic  m ia ło  się za jm o w ać p rask ie  
b iu ro  .podróży „ T R A W E M A 44, k tó re  s ły ­
n ie  z m asowego o rg an izow an ia  w yc ieczek  
dla kom un istycznych  n au czycie li i u rzę d ­
n ików ? W p ra w d z ie  Czesi są w szędzie  i 
chcą b yć  w szędzie, . gdzie ich  n aw et n ie  
pasie ją , a le  czy  .to n ie  dziw n ie , ab y  na  
z je źd z i e ka to lic k ie g o  i nacjonalis tycznego  

‘Sokola Polskiego ucizęstniczyłi Sokoli 
czechosłowaccy, k tó ry c h  g łó w ny organ  
„Sokolsky  V e s tn ik “ jes t h ero ld em  b o l­
szew ick ie j H is zp a n ii, o czym  n iedaw no

p isał „STovak“.

...by ły  a ttache  p raso w y  jugosłow ański 
w Polsce, M aresz, tak  się s tra p ił po n ie ­
gościnnej W ars za w ie , że po p rzy je źd z ie  
do P ra g i u rzą d z ił z d z ie n n ik a rza m i ta k ą  
libac ję , że na- d ru g i dzień  na początku  
u rzęd o w an ia  d z ie n n ik i czeskie, na czele  
z p ó łu rzędo w ą  „P rag er Pres:se“, a ż  c h ry -  
p ia ły  od pochw ał o „w y b itn y m " d z ie n n i­
k a rzu  i prasoweu ?

... C zesi w k ilk u  re la c ja c h  o W a rs za w ie  
dow od zili, że W arszaw a  jest pochodze­
n ia  czeskiego? S tolicę P o lsk i za łoży ł rz e ­
komo czeski ró d  W rszow ców , a  w  sam ej 
W a rs za w ie  są n a js ta rs zy m i kościo ły  pod  
w ezw an iem  tych  samych patronów , co 
najstarsze  kościo ły  w  P radze, a o k o lic z ­
no m iejscow ości pod W a rs za w ą  (W yszo- 
g ró d -W yszeh rad . U jazd ó w -U je zd o w  itd.) 
są te same, co pod P ragą. A le  pocieszm y  
się, że Czesi podobno b y l i  za łożyc ie lam i 
i R zym u . S ta ry  p isarz  rzy m s k i napisał: 
Roinulus u rb em  (U rbohm ) Rom am  condi- 
d it Boh men —  to Czesi!

Piękna Janina i dyrektor
Dzieje jednego engagem ent

— Na świecie niema nic niepraw­
dopodobnego.

W ten sposób rozpoczniemy naszą 
bajeczkę dla grzecznych dzieci po 
dwudziestce.

Był więc raz sobie pewien
d y rek to r reprezentacyjnego teatru, 

który pił nietylko między jednym 
przedstawieniem a drugim, ale nawet 
między jednym pijaństwem a dru- 
gim.

Pewnego pięknego popołudnia, 
gdy właśnie ten dyrektor reprezenta­
cyjnej sceny obudził się i otworzyw­
szy jedno oko, sięgał po butelkę z 
wódką,

z ja w ia  się 
u niego niespodzianie pośledniejszego 
gatunku aktorka, znana pod mianem 

„p ię k n e j J a n in y “ .

Gdy dyrektor, zły, że mu przesz­
kadzają w rozpoczęciu jego czynności 
służbowych - - piciu wódki — chciał 
usunąć z mieszkania „piękną Janinę", 
ta

po k a za ła  mu
napisaną na serwetce restauracyjne u-
mowę, w której on, dyrektor 

an ga żo w ał ją ,  
kiepską aktorkę, do swego teatru.

Okazało się, że poprzedniej nocy, 
dzielny dyrektor, jak zwykle, dzielnie 
pił i

na b ibu łce  napisał, 
że angażuje „piękną Janinę", która 
akurat znalazła się przy jego stoli­
ku.

Przeczytawszy więc podany sobie 
„dokument" bibułkowy, będąc wyjąt­
kowo względnie przytomny,

dzielny dyrektor  
złapał się za głowę.

— Co ja z tobą zrobię —  zawo­
łał zrozpaczony, orientując się, że taka 
krowienta nie nadaje się na reprezen­
tacyjną scenę.

— Zaangażowałeś mnie dziubdziuś

to dasz dobrą

ł

— odpowiedziała 
rolę.

— Co ja z tobą zrobię — jęczą 
wytrzeźwiony ‘ pijak — 

nogi masz, 
ale nie na scenę. „Aparycja” sam 
raz, ale te ż  nie na scenę.

G łos
również nadaje się tylko do en 
deux...

Nad wariatami i pijakami jest jed­

nak opieka dobrych duchów. Niefor­
tunny dyrektor wypłacił za bibułkową 
umowę

dw a tysiące odszkodow ania  
i pozbył się znakomitej „artystki”...

Aktorzy jednak reprezentacyjnej 
sceny zgrzytają zębami na tę  wypła­
tę-

Przecież, to są, po prostu, wyr­
wane im pieniądze.

sicz.

Przez obce okulary
„R egin ie  fascista" p u b lik u je  a r ty k u ł o 

obronie e u ro p e js k ie j c y w iliz a c ji p rzed  
czerw oną in w a z ją  i dodaje, że boisz© 
w izm  chce się ka rm ić  ty lk o  w o jn ą , bo­
w iem  sam się z w o jn y  u ra d z ił. Boisz© 
w izm  chętn ie  id z ie  na w o jn ę  p rzegraną , 
bo i na tym  podłożu zn a jd z ie  d la  siebie  
w ie le  pożyw ek. K ie d y  je d n a k  po ty lu  la., 
tach n ie  p ow iod ło  się bo lszew izm ow i zde 
p raw ow ać  E u ro p y , będzie  te raz  p ró b o w a ł 
in n e j m etody, a m ian o w ic ie  p rzez w y rro , 
ły w a n ic  k o n flik tó w  zb ro jn y c h  m ięd zy  po ­
szczególnym i p ań s tw am i e u ro p e jsk im i. A -  
genci bolszew iccy spo dziew ają  się, że u * , 
" 'a , d ługa w o jn a , k tó rą  w y w o ła ją . Ogar 
n ie  stopniowo ca ły  św iat, a p rz y  końcu 
swego trw a n ia  d op ro w ad zi do po wszech 
nogo re w o lu cy jn eg o  w rze n ia  i  w o jn y  
ś w ia to w e j.

-L -r F ig a ro "  w y p o w ia d a ją c  się p rze c iw , 
ko m ożliw ościom  anschlussu A u s tr ii z 
R zeszą dowodlzi, że na p rzeszkodzie  an  
schlussowi sto ją  dziś: 1) g łęboki k a to li ­
cyzm  A u stria k ó w , k tó rz y  w większości 
p o tę p ia ją  dzis ie jszą neopogańską .polity  
kę I I I  Rzeszy. 2) stanow isko M ussolin ie  
go, k tó ry  chce za w sze lką  cenę u trzym ać  
niezaw isłość A u s tr ii z pobudek p o lity c z ­
nych . 3) stanow isko W a ty k a n u , k tó ry  so 
b ie  n ie  żvczv  anschlussu ze w zg lęd ów  re

N a w r ó t  do  p o g a ń s t w a
C zcic ie le  Votana i Peruna odżyli

D w ie  skra jności są na świecie. Z je ­
dnej s tro n y  bolszew izm  pospołu z  bez- 
b ożn ictw em  pod hasłem  w y z w a la n ia  na 
rodów ż e ru je  na narodach  chrze ś c ija ń ­
skich, a  z d ru g ie j s trony ipoganizni nie- 
m ieck i. W  N iem czech ju ż  czczą o fic ja ln ie  
boga W o ta  na. Co b y  to było . g dyby i  w  
innych k ra ja c h  chciano iść za p rz y k ła ­
dem  pogan n iem ieckich . P o w s ta łb y  po 
prostu na św iecie  chaos. Po prostu , p ra k ­
tyczn ie  i  p ra w n ie  u jm u ją c  spraw ę —  do­
s ta łby  się cz ło w ie k  do k ry m in a łu  ra z  za 
to. że b y  k rz y c z a ł p recz z W o lan em , in ­
nym  razem  za o k rz y k  p rze c iw  M arsow i, 
a inn ym  —  za m o d ły  do P eruna.

O p is u je  to  z hum orem  w ę g ie rsk i „ U j-

Ju ż  potem  w rócono do sta reg o  system u 
obchodów  narod ow ych, ro b iąc  te  św ięta  
całeg o  narod u ty lk o  św iętam i urzędow y­
mi.

T o je s t  b łąd. T en  błąd trz e b a  napraw ić.
Ignis.

. .D a jm y  na to, że na W ęgrzech  odniósł 
b y  zw ycięstw o n aro d o w y  soc ja lizm . Za­
p a n o w a łb y  n o w y  reg lm e. Zaczął b y  sie 
k u lt  boga w o jn y  Hadu-ra. O d tego czasu 
nie  b y łb y  ju ż  w szechm ogący an i C h ry ­
stus, a n i Jehowa. W  sąsiedztw ie zaś czc ili 
b y  W ołana , P erun a , M arsa, Ś w iatow ida. 
W  epoce neopogańskiej słusznym  b y  b y ­
ło, a b y  k a żd y  naród m ia ł swego boga. 
b ęd zie  Am w a ria tó w , w te d y  k a ż d y  naród  
A le  w tenczas, k ie d y  na k u li  z iem sk ie j 
będzie  m ia ł swego boga. A  co b y  się sta­
ło. g dyby ta k  dw a n aro d y  zaczę ły  ze so­
bą w ojow ać. To  ju ż  P e ru n  z W o ta  nem  
b y  się porząd n ie  c h w y c ili za w łosy i ję li  
mocno w ysku b yw ać“.

ł n nas n ie  b ra k  w a ria tó w  i b lu ź n ia r -  
ców. k tó ry m  się m a ja c zy  cześć d la  Ś w ia ­
tow idó w . Jest p ew ien  blom dyn-poeta w 
W arszaw ie , k tó ry  te  now ą re lig ię  obnosi 
w  z im ie  po cuk ie rn iach , a la te m  po p la ży  
w  rszw sk ie j.

lig ijn y c h , 4) stanow isko M a łe j E n ten ty .
*

„L Erie N o u v e lle “ . e x  re  zatargu  N ie ­
miec z, W atykan em , k re ś li tra fn e  u w ag i 
na tem at respe ki owan i a p rze z  N ie m c y  
um ów  m ię d zy n a ro d o w y c h ;

„ E n c y k lik a  pap ieska może być u w a ż a ­
na w B e rlin ie  za p ro w o k a c ję . To  ju ż  
spraw a B e rlin a . A le  co o tym  sądzą  
N iem cy?  N a w e t t ra k ta t  m ięd zy  N iem cam i 
a W a tyk a n e m  n ie  jes t rzeczą  n ie d o ty k a l­
ną. N a w e t ta k i k o n k o rd a t n ie  jes t w iecz­
n y . M us i się on w zg lędem  życia przysto ­
sowywać. N ie m ie c k a  w ierność n ie  jes t 
w iernośc ią  w  m yśl l i te r y  kon kordatu - 
N iem iecka  w ierność, jes t w iern ośc ią  dla  
narodu  n iem ieckiego  p rzede  w szystk im  i  
we w szystk ich  p rzypad kach . D la te g o  B e r­
lin  m ó w i jasno, że d o trzy m a  um ów  w te ­
dy, k ie d y  będzie  odnosił korzyści”. 

vV
„Budupestj H ir la p "  re fe ru je  o c ie ka ­

w ej p re le k c ji <lr. O e ttyen y ig o , k tó ry  m ó­
w ił o po lityce  B liskiego  W schodu.

P o jęc ie  B lisk ieg o  W schodu n ie  o g ra n i­
cza się je d y n ie  do M a łe j A z ji, A ra b ii.  
E g ip tu  i te ry to r ió w  w o k ó ł M o rza  Śród­
ziem nego i A b is y n ii P u n k te m  c e n tra l­
n ym  B lisk iego  W schodu jes t A rab ia , k tó ­
ra  pod k ie ru n k ie m  Tbn Sauda. budząc i 
krze w ią c  m o ra ln e  w a lo ry  Is lam u  w  n aro ­
dzie a rab skim , stała się dziś P iem ontem  
całego św iata  m aliom etańskiego.

Z ty m i m ahom etanam i z a p rz y ja ź n ił sie 
dziś M usso lin i i n a jw ię k s ze  w y s iłk i d y ­
p lom acji a n g ie ls k ie j (kością n iezg od y  jest 
g łów nie  P alestyna) n ie  p o tra fią  te j  p rz y ­
ja źn i zamącić.

K to  p iln ie  śledzi te  p ro b lem y , d o jdz ie  
do dwóch tw ie rd ze ń : A ra b o w ie  zaczę li
p rze ży w ać  sw ó j renesans n aro d o w y  i re ­
l ig ijn y  i że k to  w ie , czy n ie  na t le  z je ­
dnoczenia ziem  a rab sk ich  w  n iezaw is łe  
państw o, n ie d o jd z ie  do „ś w ię te j w o jn y "  
z A n g lią .

W o jn a  z A ra b ią  d la  A n g lii  b y ła b y  b a r ­
d z ie j tru d n a , a n iż e li ro z g ry w k a  W łoch  z 
A b isyn ią , a  to d latego, że A ra b ia  je s t s il­
na liczebn ie , posiada s tarodaw ną k u ltu rę ,  
m a lic zn y  ju ż  zastęp in te lig e n c ji z w y ­
kształceniom  euro p e jsk im , będzie  m ieć  
p oparc ie  całego św ia ta  m aliom etańskiego , 
a w reszc ie  je ś li n ie  jaw neg o , to  cichego  
będzie  m ia ła  sprzym ierzeńca w e  W ło ­
szech.

A n g lia  też słusznie się m a rtw i. Je j d ro ­
ga do In d ii  w  k ilk u  m ie jscach  ju ż  się 
p a li.

P oliticu s.
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DoKąd warto, doKąd nie Ciekawe zagadnienie
T eatr — rew ia — kino

„ F R E U D A  T E O R IA  SN Ó W 11 (te a tr  M a­
ły ). k a p ita ln a  sztuka C w o jd zińsk iego  b ę ­
d zie  n ie w ą tp liw ie  p ra w d z iw ą  z ło tą  ży ła  
rlła kasy teatrów  T . K . K , T .. a  te a tr  M a ­
ły  chw a lebn ie  u trzy m a  ją  na a fiszu  do 
końca sezonu.

W  ca łe j a k c ji b io rą  u d z ia ł ty lk o  d w ie  
osoby: Rom anów na i  M uszyński. Jak  za ­
tem  m usi być ż y w y  i  in te re s u ją c y  d ia log , 
ja k  m usi być  św ietna gra a rtys tó w , a b y  
ca ły  czas u trzym ać  w id z a  w  n ies łabn ą­
cym  za in teresow an iu , a b y  n ie  zm ęczyć, 
n ie  znudzić.

A u to r  n ie  zaw ió d ł —  n ie  z a w ie d li też  
i a rty ś c i. R om anów na s tw o rzy ła  k re a c ję  
niezapom nianą . N ie  ustępow ał j e j  w  ■ n i­
czym  M uszyński.

Publiczność też, żyw o re a g u ją c  na 
św ietną  grę, o k la s k u je  w yko n aw có w  n a ­
w et p rzy . o tw a rte j k u rty n ie .

A b y  iść do Mulego, w a rto  n aw et poży­
czyć z ło tó w kę!

„ W IŚ N IO W Y  S A D " (te a tr  P o lsk i). Poco 
w ystaw iono tę nudną, p iłę  —  pozostanie  
tp na zawsze ta jem n icą .

S ztuka C zechow a je s t ta k  nam  obca i 
a bso lu tn ie  n iczym  n ie  może nas z a in te ­
resow ać ozy prze jąć.

W ie lk a  trag ed ia , zapew ne, p rzed  k i lk u ­
dziesięciu  la ty . lic y ta c ji m a ją tk u  z ie m ­
skiego nikogo n ie  w zru sza  d z is ia j, skoro  
n ie w ą tp liw ie  w iększość z w id zó w  p o tra ­
ciła sw e m a ją tk i, pow iedzm y, z pow odu  
kryzysu ...

N a  tę s trasz liw ą  nudę, w y s ta w io n ą  w  
tea trze  Polskim , d o p ra w d y  szkoda a r ty ­
stów te j  m ia ry  co P rzyb y łko -P o to cka  lub  
jim osza-S tępow sk i.

Szkoda też ty le  uczucia i  subtelności, 
i le  w ło ży ła  w  ro lę  Basi Ire n a  Borow ska. 
Szkoda Żab czyńsk ie j. K u rn a k o w ic za  i 
R olanda. Szkoda Fritśc łiego , k tó ry  stw o­
rz y ł w span ia łą  postać starego lo k a ja .

S ztuka C zechow a p rze m ó w iła  do nas 
ty lk o  raz —  d eko rac ją ... Ś w it w  p ie rw ­
szym a k c ie  b y ł a rc y d z ie łe m  d eko ra to ra  
i techn ików  tea tru  Polskiego.

S z tu k a . Czechow a, pom yślana je d n a k , 
ja k o  propaganda an ty ro s y js k a , m ogła do­
skonale  spełnić swą ro lę . O g lą d a ją c  ja  
b ow iem  ro zu m iem y  w reszcie , że ty lk o  w  
ta k im  społeczeństw ie m ógł zapanow ać ' 
bolszew izm .

' „SŁO Ń C E  W C Y R U L IK U " (C y ru lik  
W arszaw sk i). O rd o n k a  w  C y ru lik u , to 
•napraw dę słońce w  tea trze  p rz y  u l. K r e ­
d y to w e j. C ieszym y  się z p o w ro tu  Ordom - 
k i na scenę w ra z  z Jarossym , k tó ry  je s t  
dum ny, że coraz w ię c e j c ju ip rokw iac- 
kich  asów z ja w ia  się w  jego  .te a trzy k u . 

O becny p ro gram  C y ru lik a  p ow in ien  
długo u trzym ać się na afiszu .

Publiczność zam ęcza o p a s k a m i O rd ou - 
kę, żąd a jąc  n ieustannych  bisów . M ilu tk o  
śpiew a Terno , k a p ita ln y  jes t sketch w  
cenzurze.

P ra w ie  niema słabych n u m eró w  w  o- 
beenym  p ro g ram ie  C y ru lik a .

„ W IK T O R IA  1 JEJ H U Z A R "  (te a tr  8.15).
Jedna z in e lo d y jn ie jszych  opere tek , skom ­
ponow ana p rzez  A b rah am a, jes t godna 
o b e jrze n ia  w  te a trze  8.! 5 ty lk o  d z ię k i  
Lodzie  H a la m ie .

W y b itn a  ta  tan cerka , w  roi i sub re tk i 
R ią u e tte , jest p ło m ien iem  o... w y m o w n ych  
i ładn ych  nóżkach. W y c z y n ia  oma ty le  
w yszu kan ych  ruchów , że tru d n o  jes t p a ­
trzy ć  na innych a rty s tó w  poza Lodą.

W ik to r ię  gra D id u r-Z a łu s k a . Rolę ro t­
m is trza  K o lta y a  g ra C o nti, ja k  p rzysta ło  
na r ittm e is tra  austriack iego , a le  n ie  W ę ­
gra. W a lte r  .nie w y d o b y ł z ro li  o rdynansa  
a n i 5 proc. kom izm u, k tó ry  s tw a rza ł, 5 la t  
tem u, w  te j  sam ej ro li, T a trz a ń s k i, B ez­
n a d z ie jn y m  konsulem  b y ł O lg ie rd . B ez­
pośrednim  a ity s tą  i o ry g in a ln y m  tan ce ­
rze m  jes t R a k o w ie c k i —  będą z n iego1 lu ­

dzie. K a p e lm is trz  Schutz p racę sw oją  
postaw i! p roporcjonalfiiie  do w artości 
kom pozyto ra  A b ra h a m a . A h a ! O m a l n ie  
zapom nia łem  o ro li m a łe j ja p o n e c zk i - -  
b y ła  n ią  m ilu tk a  C zerska.

„M A R O K K O 11 (K ino „św iatow id "). C h y ­
ba pięć la t  —  czasokres tak i, ja k  długo  
trw a  służba w  „L eg ii C u d zo ziem sk ie j"  u- 
p ły n ą ł, od k ie d y  w y ś w ie tla n y  b y ł ten, o- 
p a rty  na „L eg ii" , f ilm .

O d c h w ili k ie d y  „M aro k k o " oglądałem  
po raz p ierw szy, w id z ia łe m  eona ju rn ie j 
dwa tysiące film ó w . Żadnego z 'nich, z  
wy ją tk ie m  film ó w  ostatnich i „X . 27“ nie 
pam iętam . A  w  „ M a ro k k o "  p am ię tam  
w szystko: każdy ruch tw a rz y  M a r le n y , 
k a żd y  dialog, t im b re  je j  głosu.

O  ile  p o ję c ie  „w ieczność" is tn ie je  co 
do sztuki, zw łaszcza film o w e j to f ilm  ten  
jest jego  udokum entow aniem .

„PAN  R E D A K T O R  S Z A L E JE 11 (K ino 
„ A tla n tic11). N a jb a r d z ie j udana część to ­
go f i lm u , m im o swego m ie jsk iego  ty tu łu , 
odbyw a się na wsi, dokąd p rz y je ż d ż a ją  
szkoci, a b y  kupie las. Na wsi, d z ie n n ik a ­
rze, chcą zakp ić  z cudzoziem ców  i pod­
su w a ją  im  m yśl zapo low an ia  na miedź- 
w ie Izia. obycza jem  staropolskim , z ro h a ­
ty n a m i i oszczepam i. P o n iew aż n ied źw ie ­
dzia  nie ma, o d z ie w a ją  m łodego i św ie ­
tn ie  się zapow iada jącego  a k to ra  film o ­
wego wr skórę m isia. A k to re m  tym  jes t 
B il-B iła ż e w s k i zn an y  ze sw ych w ystępów  
przed m ik ro fo n e m  w W ars za w ie  i w  B e r­
lin ie . Z a iw a n ia  on tak ieg o  n ied źw ied zia , 
że proszę, proszę, a  ja k  ry c zy  to p ra ­
w d z iw y  miś uznał by  r y k  ten  za b ra tn i  
i ca łk iem  zro zu m ia ły . N ies te ty , n a jw e s e l­
szą scenę z n ie d źw ied ziem  i k a w a ły  na 
t le  oszczędności szkock ie j, w ycię ła  cen­
zura.

Poza B ilażew sk im , godnym  o w ie le  
lepszej ro li, g ra ją  w  ty m  f ilm ie  Ć w ik liń ­
ska, Bogda, R ado jew ska , B rodzisz, O r ­
ty id, F e rtn e r. R ed ak to rem  je s t Sielańsiki. 
F ilm  z tru d e m  m ożna w y trz y m a ć  do k o ń ­
ca. D źw iękow ość fa ta ln a .

„C Z A R O W N IC A  Z SA LEM 11 N a  p ry ­
w a tn y m  p okazie  ..P a ram o in itu " zobaczy­
liśm y „C zaro w n icę  z Salem ", z C la u d e tte  
C o lb e rt.

Jest to naw skroś o ry g in a ln y  film ,, w  
k tó ry m  z p rze d z iw n ą  m aes trią  usunięto  
re lig ijn y  p ie rw ia s te k  prześladow ań „cza ­
ro w n ic" .

Psychoza wsi. gdzie k a ż d y  u je m n y  
fa k t  p rz y p is y w a n y  jes t u rokom , w y re ż y ­
serow ana jest znakom ic ie  i  dow odzi 
„M aleus m alaeficoTum " (M ło ta  ora czaro ­
w n ice ). Ś redn iow ieczne typ y , h is te ria  
kob iet, a rg u m e n ta c ja  współczesna, w szy­
stko to  czyni duże w rażen ie .

C la u d e tte  C o lb e rt s tw arza cudow ną  
k re a c ję : I-o  ro ześm iane j d z iew czyny , 2-e 
c z ło w ieka  w o ła ją c e g o  o spraw ied liw ość i 
3-o skazan e j u stóp p ow ieszonej.

„K R E W  N A M O RZU 11 (K ino „R om a11).
Łódź podw odna to rp e d u je  o k rę t p rze ­
m ytn iczy , sama je d n a k , tra f io n a  idzie  na 
dno. W  k a d łu b ie  u n ie ru ch o m io n e j łodzi 
o d b y w a ją  się ,sceny ta k ie , ja k ie  dziać się 
m ogą w  p rz e w id y w a n iu  śm ierci, z b ra k u  
tlen u . Załoga ra tu je  się in d y w id u a ln ie , z 
w y ją tk ie m  k a p ita n a  i jego  zastępcy. Po­
n iew aż na lądzie  p o zo ry  c zy n iły  p o d e j­
rzen ia  rom ansu ka ip itano w ej z p o ru c zn i­
k iem , w  o sta tn ie j c h w ili dochodzi m ię ­
dzy  n im i do w y ś w ie t la ją c e j rozm ow y. 
W k ró tc e  i tych dw u  ra tu je  ekspedycja .

F ilm  jes t c ie k a w y  i przede w szystk im  
pedagogiczny z ra c ji p od kre ś len ia  tak ic h  
za le t ja k  karność, ko leżeństw o i b o h a te r­
stwo. M o rze  i  m a n e w ry  łodzi podw odnej,
b i t w a ,  u j ę t e  r e a l i s t yc z n i e .

W  rolach g łów nych  H a.rr Baru*, M a r -  
cclle  C h an to l i  M ózżuchin . X .  '27.

Z/C strony poważnego obserwato­
ra  w ydarzeń na naszym ryn ku  ubez­
pieczeń otrzym ujem y poniższy a rty k u ł 
zasługujący ze względu na swą ak tu a l­
ność na szczególną uwagę. A rty k u ł 
tien powinien stać isię przyczynkiem  
dla  mjożliwie wszechstronnego i  rze ­
czowego ośw ietlenia obecnych zagad­
nień ubezpieczeniowych w  Polsce.

Niszczyć jest ła tw o  —  nic prostszego 
ja k  likw id ow ać , ogłaszać upadłość, zaw ie­
szać wypłacalność itd . Cała  sztuka w  tym, 
aby w łaśnie w arsztaty , .jeśli m ają ty lko  ra ­
cję bytu i w ykazu ją  pewną żywotność u- 
trzy.inae i rozw ijać. D latego też każda  
próba, um ożliw iająca utrzym anie stanu po­
siadania i rozw ój instytucyj, m ającej pew ­
ną tradycję , powinna bezwzględnie doznać 
pełnego poparcia.

W aru n k iem  jednak istotnym d la  sa­
nacji stosunków’ na ryn ku  ubezpieczeń! o- 
w,ym jest atm osfera spokoju ty lko  bowiem  
w  tej atm osferze można przedsiębiorą w a  
w zględnie instytucje, które skazane są na 
zagładę z uw agi (na ich w yb itn ie  deficyto­
w e operacje, należycie likw id o w a ć  i iy lko  
w  te j atmosferze m ożna przy odpowiedniej 
red u kc ji świadczeń na rzecz ubezpiecza i /eh  
Utrzym ać na pow ierzchni a  naw et w  d a l­
szym ciągu ro zw ijać  istniejące a  .mające 
praw o do bytu — instytucje ubezpieczenio­
we.

Żyw y la n i p rzyk ład  dostarcza nam 
w ypadek Io w . ,,Przyszłość". Tow arzystw o  
to, które przed tym  należało do kap ita łu  
niemiecko - austriackiego, przeszło obecnie 
w  ręce kap ita łu  czysto polskiego' tz tym , że 
Kom unalne Kasy Oszczędności .nabyły p o rt­
fel akc ji tegoż T o w arzys tw a  z intencją u- 
k ra jo w ien ia  poważnego tow arzystw a ubez­
pieczeń na. życie.

N ie  wchodzim y w  to obecnie, czy 
słusznym [qzy też niesłusznym jest fak t, 
iż w łaśnie Kom unalne Kasy Oszczędności 
za ję ły  się przejęciem  T ow . „Przyszłość". 
W ażn ym  dla nas w  tej chw ili jest tylko  
jedno: żc portfe l a k c ji T o w arzys tw a  U- 
bązpieczeń, mającego dużą 'tradycję, do ­
sta ł się w  .ręce kap ita łu  polskiego S tw o­
rzony został za lążek  dla ro zw o ju  k ra jo w e ­
go tow arzystw a ubezpieczeń, (mającego już  
poważny p ortfe l ubezpieczonych, Ktozego 
rezerw y sięgają ok. 7 m il. z ł. a w p  a o 
z ty tu łu  p rem ii rocznej wynoszą ea. 2 m ii. 
zł.

C zyż nie byłoby w ięc  z p raw dziw ą  
szkodą dla naszego (gospodarstwa ubez­
pieczeniowego rozb ijan ie  dotychczasowi 
dorobku i Utrudnianie rozwoju, tego Tow a­
rzystw a, k tó re  w reszcie przejęto  została  
przez k a p ita ł polski? N ależy  baczyć,- aże­
by znowu w  (sprawie T o w . „Przyszłość"  
nie popełniono tego w ie lk iego  błędu, jol im  
jest p rzew lekan ie i odraczanie należytego  
za ła tw ien ia  spraw y stw orzenia w a ra n  -.ów 
dla pełnego ro zw o ju  działalności tego T o - 
war/.y stwa.

N asze  czynnik i  powołane, w i jm y . oło- 
żyć w sz e lk ich  s ta ra ń ,  (ażeby a k c je ,  zn a j  bi­
j ą c e  s ię  obecn ie  w ręk a ch  K om un alnych  
K a s  Oszęzędnocśi ,  m o g ły  zn a leź ć  Ja k n a j -  
s z e r sz e  ro zm ieszczen ie  w ś r ó d  s p o łe c z e ń ­
stwu. D e c y z ja  p r z e ję c ia  iakcyj „ P r z y s z ło ś c i "  
przez P .K .O . p o w zię ta  .została o sob iśc ie  
przez w. p rem iera  K w ia tk o w s k ie g o  w  p eł­

nym zrozumieniu potrzeby uzdrowienia tej 
dziedziny. Trzeba więc dbać o to, aby  kapi­
tał akcyjny, który obecnie podobno przekra­
cza milion złotych, a podniesiony ma być 
do wysokości 2,5 mil. zł., b y ł  należycie ulo­
kowany. Jakkolw iek  kapitał  akcy jny  tej w y­
sokości nie jest nieodzowną dla normalnej  
działalności Tow, Ubezpieczeń, to jednakże 
skoro już ze względów form alnych wysokość 
ta ma być zrealizowana, —  odnośne akcje 
powinny w drodze subskrypcji b y ć  przejęte 
przez kapitału polskie z tym, że rola Komu­
nalnych Kas Oszczędności  w składzie kapita­
łu akcy jnego nie musiałaby być dominująca.

W  każdym jednak razie, powinno się 
przestrzegać zasadę, ażeby towarzystwa ubez­
pieczeń, jak naprz. Tow. „Przyszłość" —  k tó ­
re ma zdrowe soki żywetne i realne m ożli­
wości rozwoju —  mogły znaleźć o d p o w ie­
dnie warunki dla swej pracy.

Już w najbliższym  miesiącu sprawa ubez­
pieczeniowa znajdzie się prawdopodobnie na 
forum sejmowym, gdzie w związku z oczeki­
waną nadzwyczajną sesją mają  b y ć  rozpatry­
wane projekty  ustawy o nadzorze nad ubez­
pieczeniami i ustawy dotyczącej „Feniksa".  
Oczekiwać należy, że dla umożliwienia spo­
kojnego i ob jektyw nego załatwienia w drodze 
ustawodawczej  nurtujących do tej pory na 
rynku ubezpieczeniowym. Jest  to nakazem 
chwili —  w myśl zwalczania —  słusznie n a ­
piętnowanej przez w.-premiera Kwiatkowskie­
go tendencji  „montowania psychozy bezna­
d z ie jn ośc i” w naszym życiu gospodarczym.

N.

W arszaw ski O kręgow y Zw iązek Bokserski
— Stanow isko p rezesa  W. O. Z. B . — 

rozp oczyna rozm ow ę ppłk. D r. T ad eu sz 
D u d ryk — o b ją łe m  zaledw ie we w rześ­
n iu  1936 r. U rzę d o w a n ie  sw o je  rozpoczą­
łem  w  p e łn y m  sezonie bokserskim , co o- 
gTomnie u tru d n ia ło  robotę, gdyż trzeba  
b y ło  za ła tw ia ć  sp raw y  bieżące. R o z g ry w ­
ki w szystkie, p rzeprow ad zon o  bez opóź­
n ień.

—- Z arząd  —  m ó w i p p łk . D u d ry k  —  
zdał ca łko w ic ie  swój egzam in  z d z ia ła l­

ności.
K lu b y  w  roku b ieżącym , w p o ró w n a­

niu do ła t  ub ieg łych, w n io s ły  b ardzo  m ało  
protestów .

Praca w boksie  id z ie  w  dwóch k ie ru n ­
kach: k ie ru n e k  w zw y ż , i k ie ru n e k
w szerz.

T en  d ru g i jes t m oże w ażn ie js zy m , po­
lega bow iem  na w ciąganiu  ja k  n a jw ię k ­
szej ilości ćw iczących i aportu jących  je d ­
nostek.

W arszaw a, je ż e li chodzi o jed n o s tk i 
w y b itn e  w boksie, z a jm u je  czołow e m ie j­
sce i  posiada [na jw iększy  re z e rw u a r tych  
jedn ostek  w  Polsce. K.

Samopomoc Inwalidzka
In s ty tu c ja  ta- za łożona w  ro k u  1925 

p rzez grono in w a lid ó w  W o jsk  Polskich  
p rzecho dziła  różne fa z y  siwego (rozwoju, 
O d  ro k u  1930 p rzekszta łcon a  na spółkę z. 
ogr. od|p. Została o p a rta  .na s ilnych  pod- 
s ta w ach f i nanso; w y  eh.

„Sam opom oc In w a lid z k a "  w ciągu sto­
sunkow o k ró tk ie g o  is tn ie n ia  m im o nie  
s p rzy ja ją c y c h  k o n iu n k tu ry  gospodarczej 
zdo ła ła  w  okres ie  10 -le tm m  ogrom nie  ro z ­
w inąć sw oją  działalność. W  c h w ili obec­
nej „Samopom oc In w a lid z k a "  p ro w ad zi 
n astępu jące d z ia ły :

i )  K arto g ra ficzn o -w yd aw in iczy  w  zakres  
k tó rego  w cho dzi sprzedaż m ap i w y ­
d aw n ic tw  karto g ra fic zn y c h . Posiada  
na sk ładzie  m ap y  Polski w szystk ich

k ra jó w  europejskich  zam orskich.

2) H u rto w e  sk ład y  p ap ieru  i m ateiria- 
. łów  p iśm iennych .

3) Sprzedaż m aszyn do p isania  „F . K  ", 
sprzedaż p rzy b o ró w  do m aszyn  pp- 
w iełarskiic li. N a  ukończen iu  jes t o r­
g an izac ja  w łasnych za k ład ó w  m e­
chanicznych d la  n a p ra w y  i. konser­
wacji. maszyn w szystk ich  typ ó w  i  
ro d zajó w .

T rze b a  nadm ien ić, że lo ka le  sklepow e  
„Sam opom ocy In w a lid z k ie  j “ p rz y  u l. 
S ien k iew icza  N r . 2 należą  do je d n y c h  /. 
na jb ard iz ic j estetycznych pod w zględem  
u rządzen ia  a w ys taw y c iekaw e  i in te re ­
sujące. K.
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